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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje ó kop.
Adres Redakcyi! Administracji' ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Idres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

Bzkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 8.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1 -go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., z ł  l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, lok* 
za każdy nast. rar od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumerata 
i ogłoszenia przyjmuje Administraoya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie

Ł, W. Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
. i E. Metzl & S-ka. Krak.-Prz«d. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 
W Żytomierzu w księgarni p. F. Z^eńkiewiczowej, ul. Kijowska.

Redakcya i współpracownicy „Kijewskoj Myśliu z najgłę­
bszym żalem i smutkiem zawiadamiają o nagłej śmierci współwy- 
dawcy i najstarszego współpraco wnika, redaktora i wydawcy „ Ki­
jew skoj Grazetyc*

S -  4  35671'

SZYMONA BOGDANOWA.

POLSKI KLUB
„OGIMIWO“.

W Każdą niedzielę

śniadania od g. 12-ej do 2-ej z 2-cft 
dań z wódką i zakąską I rb. 50 k, 

od osoby.

Piwo z antałka.
3560 1

od 5—7 Nesterowska Nr 86
2942—100—30

STANISŁAW OZIEMBŁOWSKI
były dyrektor Kijowskiej rafinery!,

po ciężkich cierpieniach, zmarł d. 4-go b. m. Pogrzeb d. 6-go b. m. 
w sobotc o godz. 3-ej po poł. z mieszkania przy ul. Podwa ny
ułek Nr 10, o czem pogrążona w żalu żona z pozostałym 

córkami zawiadamia przyjaciół i znajomych.

za-
synem i 

35681'

2 8 2 6

Zakład Fotografiozny 
W. M ąciy lisk iego
dawniej W. Wysockiego,

Kreszcz., róg Luterańskiej

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO.
Dziś ftrzeoi występ ensem ble’u Warszawskiego Teatru Małego

pod kierunkiem artystycznym M aryana Gawalewloza.

„Mąż tymczasowy”,
farsa w 4-cli akt. P. Gavault i R. Charvay.

Początek o godz. 8 i pół wiecz. Bilety są do nabycia. Dla uczącej się młodzieży 
61 kop. Jutro, d. 7-go: oryginalnie napisana tragi-komedya Tadeusza Jaroszyń­

skiego: „Podczłowiek".— D. 8-go października: „Instynkt". 3400-15-10
Dyrekcya S. Brykina.

i ,,Traviata

TEATR M łEJSKł.
W soboię. d. 6-go października:

op.: „Pajace^ . -
uczestniczą pp : De-Ribas, Szmidtj pp.: Mosin, Oreszkiewic.z, Von-Rigen, An- 
drejew, Zieliński, Połujanow i inni Porządek przedstawienia: 1) op.: „Travia 
ta“, 2) .Pajace". Początek o godz. 7 i pół. W niedzielę, d. 7-go października 
dwa przedstawienia: w południe ceny zniżone op. „Eugeniusz Oniegin", wieczo­
rem. ceny zwyczajne op. „Dama Pikowa". —W poniedziałek, d. 8-go paździer­

nika, o p : Hugonoci".

TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. (i-go października: „Lorenzaccio", dramat w 5-oiu akt., 7-miu odsło­
nach. Początek o godz. 8 wiecz. — W niedzielę, d. 7 paźdriern.: przedsl. od­
czyt, preleg. p. Czagowiec, temat: „Danina wieczności i duchowi czasu, w komed. 
Grybojedowa „Gorie ot urna", wieczorem: l) „Złodziej" w 8-ch akt., 2) „Bardzo 
prosto".—W poniedziałek, dnia 8-go października, ceny zniżone: „Ondina". -  
Dnia 9-go października przedst. jubil. z powodu 55-lecia działalności literack 
L. Tołstoja: „Potęga ciemnoty".— Dnia 10-go października: l) Moralność pani 
Dultkiej", 2) „Koło".— Dnia ll-g o  na korzyść słuchaczek medyc. 2-go kursu 
„Duoh ziemi".—Dnia 12-go benefis p. Paschałowej: „Hedda Gabler". W próbachr,Przebudzenie sio wiosny".

Administrator: W. Bołchowskoj.

Od Administracyi.
Dla uniknięcia przerwy w -utrzymywaniu ^Dzien­
nika Kijowskiego^ uprzejmie prosimy Szanownych 
Prenumeratorów o nadsyłanie zaległejj prenumera­
ty za kwartał ubiegły, oraz o wznowienie przed­

płaty na kwartał bieżący.
Szanownym Prenumeratorom, którzy jeszcze nie 
nadesłali należności, będziemy wysyłać pismo tyl- 
  ko do 15 października r. b.

P. Rożkowa,W magazynie 
Kreszczatik 40

otrzymano w olbrzymim wyborze wszystkie nowe przybrania 
do tudiet damskich.

Otwarty specyalny oddział KAPELUSZY DAMSKICH. Modele z 
najlepszych magazynów paryskich, a również olbrzymi wybór 

kopiowanych we własnej pracowni. 8882—10—7

C yrk W soootę, dnia 6-go października, wielkie „High 
Life", uczestniczą Japończycy Trio Naniwa, ek- 
wilihryści siciccy Kier, wirtuozi M-me Roza i 

Rozitta, tresowane konie P. S. Krutikowa. 
Początek o g. 8 i pół wlecz. 3809-,.-8

Zakład ogrodniczy

Edmunda Kristera
rzedmieście Kureniówka, 

zati 
poleca

w Kijowie, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23,
naprzeć. Grand-Hotelu, poleca Szano­
wnej Publiczności ze swoich obszer­
nych szkółek drzewka i krzaki owoco­
we i ozdobne, także holenderskie kwia­
towe rybulki ogrodowe, wszelkie na­
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrzebo­
wanie wysyłają się bezpłatnie. 8550■ I ■ I II — — W II I ■ ■ ——   Ł.W ' I I — —

Do wyborców
m. Kijowa.

Uzyskawszy pozwolenie 
u władzy* niżej podpisa­
ni organizatorowie zawia­
damiają, u  w niedzielę, 
d. 7 b. m. o godz. 8-ej 
wiecz. w lokalu Klubu 
Polskiego ,.Ogniwo41 od­
będzie się

polski wiec 
przedwyborczy

w którym mają prawo 
uczestniczyć Polacy wy­
borcy obu kury i z m. Ki­
jowa.

Czesław Łoziński, 
Kazimierz Głębocki.

8527-4-3

K A L E N D A  R Z.

Ostatnie dwa dni!
NA PLACU KATUSZOWYM

Zamknięcie w Niedzielę, dnia 7-go października 

Wystawa

Olbrzymiego wieloryba
i demonstracyu

Elektro-hografu.
Oeny zniżone. Wejście tylko 20 k., 

dzieci i ucząca się młodzież 10 kop.
O tw aru od g. 10 rano, do 11 w.

304 l-„-l  1

hateau
Dyrekcya j . j ś .  Chrzanowskiego.

<a
Dziś, zmiana programu

U / i / e ł a n u  n n ś n i n n a  znanej francuz, piękności premiowa- 
J *  S r  J  JjU D l/IIIIIO  nej, zaproszonej tylko na 10 wyst.

Nl-lle Paul: Delis.
Debiuty znąn. al t. J. W. Udejko, We i dei-, T rio  Wilms, 
Gltano, hartner, Nudij, Lilii, Tryhbi, W laderyana, 

Alberti, Tok«.#er i in.

Ostatnie 4 dni championatu 

Zapalników
40 najrozmaitszych

profesyonałnych. Uczestniczą zapa­
śnicy i atleci różnych narodowości.

Oddział koncertowy składa się z
numerów.

295(>-*-24 Reżyser: B. Saw icki.

M. Kijów ogłoszone zostało za opanowana pizez cholarę.
Nlabazpleozartstwo gpozl każdamu z nas, apldamla 

wije swe gniazda głównie w mlejsoach nagrom adzenia się  
ludności biednej, karm iącej się byle czem i pljąoej wodę 
surową. Ogół winien nieść pomoc Zarządow i M iasta w 
walce z epidemią, dlatego też prezydent miasta zw raoż  
się do wszystkioh m ieszkańców Kijowa z prośbą o sk ła ­
danie o fia r w m iarą posiadanyoh środków  na urządzanie  
stacyi żywnościowych i herbaciarn i. Pieniądze I produ­
kty przyjm uje Kask Zarządu Miejskiego. 3540-10 3

pomagając drugim, ratujemy siebie.

Kijowskie Towarzystwo Zachęty Wyścigów Konnych podaje do wiadomości, że

Jutro w yśc ig i
o godz. 8-ej pe poł. punktualnie,

(Nowy hipodrom  na Placu wojskowym). 3532-8-8

Lecznica d-ra medyc. P. Kaczkowskiego,
Mała-Włodzlmierska Nr 33b, dom własny. 3559 - 10-2

Choroby ohlrurgiozna, kobiece I oozu. Internat od 2 rb. do 8 rb.

Polakia Towarzystwo Gimnastyczne,
Luterańska Nr 32, 

w sobotę, d. 6-go o godz. IO-sj w ieczór

B A L  P E R K A L I K O W Y
połączony z niespodziankami. Panie w loaletach jedwabnych lub wełnianych 
składają dobrowolną karę. Wejście dla druhów 1 rb. 50 k., dla pań i uczącej 

się młodzieży J rb., dla wprowadzonych gości podwójnie. 8588-8-8

Żytom ierz, ul. Kijowska, dom Bohdrnow łora

Księgarnia, Czytelnia i Skład Nut

F .  Z I E N K I E W I C

0 (19) Sobota — B runona W,
7 (20) N iedziela — Juatyny P.
8 (21) Poniedz. — Pelag ii
9 (22) W torek  - -  D yoniiego 1 . M.

10 (23) Środa — Franciszka.
11 (24) Czwartek — Placydy.
12 (25) P iątek  — undw ika.

poleca duży wybór książek we wszelkich językach, przyjmuje prenumeratę 
pism po cenach redakcyi; załatwia zlecenia odwrotną pocztą; katalogi i pro­
spekty wysyła na żądanie, obrazy, sztychy, materyały piśmienne ma zawsze

na składzie. 8288—10—7

Restauracya A. SMULSKIEJ.
Od dn. l-go października codziennie w czasie obiadów i kolacyi koncertuje
nowoprzybyła polska o rk iestra  dam ska pod dyrekcvą 10-clo letnie!

ZOFII WÓJCIK. 3504-5-8

Pol. Tew. Miłośników S itak i K raszozatik N r 41 
K ancelrrya o tw arta  od 18—1 i od 8—7 wie­
czorem.

Biblioteka mlejoka: od 8 do 8.
B ib l io t e k a  U e iw o r ty to o k a :  od  8  d o  3

Cui prodest?
Hasła wyłączności klasowej 

dzyrarodowej solidarności proletaryatu, 
tak bujnie krzewiące się pod wpły­
wem agitacyi socyalistycznej na grun­
cie realnej sDrzeczności interesów kla­
sowych, stanowią zbyt poważny fakt 
życia epołecznego, abyśmy mogli pomi­
jać milczeniem jego rozwój lub osła­
bienie.

W szeregu wpływających na jegn 
intensywność czynników najbardziej 
widocznym, chociaż nie najważniej­
szym, jest niewątpliwie odpowiednia a- 
gitacya socyalistyczna, to też każdy, 
kto z owemi hasłami się nie godzi, u- 
tzaża za pierwszy swój obowiązek i 
najbardziej wskazany środek sanacył— 
walkę z agitacyą 1 agitatorami. Kie­
runek ten zarówno psychologicznie jak  
1 logicznie całkiem usprawiedliwiony, 
popycna jednak obrońców jedności na­
rodowej do jednostronności, pod wpły­
wem której przeoczają cały szereg iD- 
nych czynników, równie, jeżeli nie bar­
dziej, doniosłych.

Zapewne, kompletne wytrzebienie ha­
seł klasowych możliwe jest tylko na 
gruncie wszechstronnych reform spo­
łecznych, o których w obecnym stanie 
nie możemy myśleć, poza tem jednak 
społeczeństwo dziś już posiada w swem 
ręku czynniki, mogąoe poważnie za­
ważyć na szali stosunków społe­
cznych.

Wiemy dobrze, jakich środkiw  uiy 
agitacya socyalistyczna dla „u

I t t

wa
świadotnienia" antagonizmów klaso­
wych. Z teoretycznej sprzeczności in­
teresów usiłuje oua zrobić drgające 
życiem zjawisko codzienne, wystawia 
„burżuazyę" jako Molocha, pożerające 
go chłodno i z rozmysłem krew i pot 
ludu roboczego. Dopiero wtedy, gdy

stosunek ludzki przesiąka wzaiemną 
nieufnością i nienawiścią, gm n t jest 
należycie przygotowany dla wszelkiej 
dalszej „akcyi".

I w tej pracy przygotowawczej olbrzy­
mie znaczenie ma stanowisko, na ja­
kiem stoi klasa wyższa, ideały, jakie 
ona głosi, wreszcie „ton", w najszer- 
szem znaczeniu tego słowa, w jakim  
ona do niższej ekonomicznie warstwy 
przemawia. Znaczenie tego czynnika 
już zrozumiano i aż nadto dotkliwie 
odczuto w Królestwie, gdzie robotnicy 
agitowani przez partye socyal,styczne, 
mieli przeciwko sobie przemysłowców 
przeważnie obcych krajowi swem po­
chodzeniem i sympatyami, znaczenie 
tego czynnika będziemy zmuszeni od­
czuć i my, jeśli nie potrafimv odwrócić 
lub sparaliżować nowego wchodzącego 
obecnie w grę czynnika politycznego.

Oceniając znaczenie prądów t. z.w. 
„krajowych" i powstających na tym 
gruncie stronnictw, zwracaliśmy prze­
ważnie uwagę na ich znaczenie i wai- 
tość z punktu widzenia narodowego. 
Z punktu widzenia klasowego dążenia 
te znalazły swą ocenę najprzód w miej­
scowym dzienniku ukraińskim „Rada", 
następnie w radykalnym tygodniku poi 
skim „Świt". I trzeba przyznać, że są 
to oceny m utatis mutandis jednozna­
czne, a dla nas wysoce znamienne.

W swoim czasie podawaliśmy opinię 
„Rady". Obecnie pozostaje nam podać 
ocenę „Świtu".

Powstanie Stronnictwa krajowego wi­
ta „świt* z uznaniem su i generit. Zda­
niem jego „Stronnictwo krajowe skie­
ruje społeczeństwo cate w stronę poli­
tycznego i ekonomicznego samookre- 
ślenia, poruszy tych nawet, którzy się 
wahali, którzy wierzyli, że Polskę zgu­
biło liberum veto:..u

Co rozumie „Swit" pod tem samo- 
określeniem?

„Kosmopolityzm w taktyce... przyję­
tym został przez tych, którzy uchodzą 
za przedstawicieli rasy, krw5 i tradyeyi. 
Ter zbieg okoliczności muszą uważać 
postępowcy za zdarzenie nadzwyczaj 
dla siebie pomyślne. Fakt uorganizo- 
wania polskie] prawicy na kresach z 
kosmopolitycznem hasłem solidarności 
klasowej burżuazyi wykaże, jak wielaą 
jest przepaść, która dzieli klasy społe­
czne, nie zaś narodowości."

Uznanie to, trzeba przyznać, jest rów­
nie zasłużone, jak  i przytaczane przez 
nas w swoim czasie komplementa „Ki- 
jewlanina".

Dość zestawić podkreśloną tak sta- 
m ię-| rannie w programach „krajowych" sa­

modzielność polityki miejscowej z nie­
dwuznaczną zapowiedzią sojuszów z a- 
graryuszami rosyjskimi, ażeby zrozu­
mieć, że w tym wypadku raamy do 
czynienia z tą samą ideologią, która 
na innym biegunie społecznym stwo­
rzyła hasła międzynarodowej solidarno­
ści proletaryatu.

Między tymi dwoma przejawami e- 
goizmu klasowego, poświęoającego wy­
magania 1 cele ogólne gwoli celom 
warstwy, lub klasy, zachodzi jednak 
zasadnicza różnica moralna 

Masa robotnicza, ciemna i żyjąca w 
ciężkich warunkach ekonomicznych, 
tylko po długiej 1 mozolnej pracy nad 
sobą może wyzwolić się z pod wpły­
wu własnych elementarnych instynk­
tów i spekulujących na nie stronnictw 
i grup.

W innem położeniu jest klasa oświe­
cona i materyalnie niezależna. To leż 
inną miarą musimy mierzyć jej wystą­
pienia i czyny.

Te „czyny", które znalazły swój wy­
raz w stronnlotwach krajowych, świad­
czyłyby bardzo niepochlebnie o całej 
warstwie naszego Narodu, gdyby nie 
ten, dziś już niewątpliwy fakt, że na 
całej przestrzeni Litwy i Rusi, właści­
wych zwolenników „krajowości" można 
policzyć na palcach.

Przytoczone przez nas wyrazy uzna­
nia „Świtu" i poprzednia opinia „Ra­
dy" musi otworzyć oczy 1 tym  nielicz­
nym, którzy się dotychczas jeszcze 
szczerze łudzą.

Teraz już bowiem nie może być wąt­
pliwości co do tego, i akie perspektywy 
kryją w sobie hasła Krajowe pod wzglę­
dem społecznym, cui prodeat cała ich 
akcya.

K ro s ic z a t ik  Nr 36. Od soboty, o jest od dnia 6-go października. Demonstracya od g. 4 po poł. do g. 11 w "  w niedzielę otT 
12 w poł. op. Wazołs wdówka z udziałem śpiewaczki, artystki teatrów cesarskich, pani S. Krzem ień zaozarowany, bajka 
Andersona (serenadę odśpiewa pani S.) W Afryce Zachodniej. Napad na automobil Pod wpływem muzyki i inne zajmujące obrazy. 
Na wyraźne żądanie publioznośoi w przeciągu jeszcze siedmiu dni oprócz powyższego progr., demon, będą obr. szetto. operacji

ohirurgioz. dokon, przez staw. chir. prof. Doyena Poozątek tego przed, o godz. U-ej.
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Przegląd polityczny.
- o -

(.Kongres radykalny w Nancy — Proces d-ra Ueb- 
knechta w Llpaku.— Ruch antymilltarny we Fran- 

oyl i w Nlemozeoh).

W Nancy odbywa się obecnie kon­
gres francuskich stronnictw radykal­
nych i radykalno-socyalistycznych, two­
rzących większość rządową p. Clemen­
ceau. Głównym przedmiotem obrad 
jest ustalenie stosunku lewicy repubii 
kańskiej wobec socyalistów. Długi czas 
trwała koalicya lewicy republikańskiej 
z socyalistami, których przewódca pan 
Jaurfes był nie tylko wice-prezydentem 
izby deputowanych, lecz w istocie głó­
wnym doradcą rządu. W ostatnich 
trzech gabinetach zasiadali socyaliści 
jako ministrowie, a i obecnie w gabi­
necie p. Clemenceau dwaj socyaliści 
piastują najważniejsze teki: p. Briand 
jest ministrem oświaty, a p. Viviani 
m inistrem robót publicznych. Ale na 
długo nie potrafili socyaliści utrzymać 
się w roli stronnictwa rządzącego i 
gdy przyszło do pozytywnej pracy, ich 
ministrowie przekonali się, że frazesy 
demagogiczne szkodzą im w przepro­
wadzaniu reform pozytywnych, wyparli 
się przeto socyalistycznej metody re­
wolucyjnej i służą rządowi tak samo, 
jak  ministrowie burżuazyjni. Co. gorsza, 
nawet przechodzą ich w gorliwpści tłu­
mienia demonstracyi antypaństwowych, 
potępiają syndykaty urzędników, chcą­
cych się wyłamywać z pod dyscypliny 
biurokratycznej, a p. Briand, jako mi­
nister oświaty, mimo, że jest socyali- 
stą, tak samo wypędzał ze służby anty­
rządowych nauczycieli, jak pierwszy 
lepszy biurokrata — burżuj. Doprowa­
dziło to do zerwania przyjacielskich 
stosunków w bloku radykalno-socyali- 
stycznym, a obecnie p. Clemenceau, p. 
Briand i p. Viviani objeżdżają główne 
miasta francuskie i odbywają mityngi, 
w których najenergiczniej protestują 
przeciw metodzie rewolucyjnej, wno­
szonej przez panów socyalistów do ży­
cia publicznego, zwalczają ich agitacyę 
anty militarną i wypierają się wszelkie­
go wspólnictwa z p. Jau rls ’em. Na 
szczęście ich zjawił się wśród socyali­
stów francuskich były profesor gimna- 
zyalny p. Hervó, który chcąc wysunąć 
się naprzód wśród socyalistów i przy­
ćmić p. Jaurćs’a, rozpoczął szaloną agi­
tacyę w koszarach i w armii i doszedł 
logicznie od antymilitaryzmu do anty- 
patryotyzmu. Z tego błędu szalonego 
agitatora skorzystali obecnie rządzący 
radykali i w imię miłości ojczyzny roz­
winęli głośną agitacyę przeciw rewolu­
cyjnej agitacyi p. Hervś’ego, do której 
po kongresie socyalistycznym w Nancy 
i w Stuttgarcie przystąpił także i pan 
Jaurśs, oraz znaczna ozęść zjednoczo­
nych socyalistów.

Oliwy do ognia dolała agitacya so­
cyalistów francuskich przeciw wypra­
wie francuskiej do Marokka i zniewa­
żenie walecznej armii francuskiej przez 
antymilitarystów. Zerwała się burza 
przeciw socyalistom: jeden po drugim 
odpadali od związku ze zdrajcami oj­
czyzny menerzy stronnictwa radykalne­
go i radykalno-socyalistycznego. Nawet 
najwierniejsi przyjaciele socyalistów w 
obozie radykalno-socyalistycznym opu­
ścili ich; Francya daje obecnie przy­
kład historyczny, że współżycie stron­
nictw burżuazyjnych nawet najoardziej 
radykalnych ze socyalistami nie jest 
możliwe. Próba takiej symbiozy poli 
tycznej nigdzie się nie udała, socyaliści 
nie poiraffli nigdzie w pozytywnej pra 
cy, opartej na zasadach obecnego po­
rządku społecznego, współdziałać z in- 
nemi stronnictwami demokratycznemi. 
Ukazało się, że są to towarzysze broni, 
zupełnie niepewni i dlatego wszędzie 
stronnictwa demokratyczne musiały się 
od nich uwolnić. Socyaliści pozostali 
tern, czem w gruncie rzeczy we Fran- 
cyl zawsze byli: stronnictwem nawskroś 
rewolucyjnem. Na wypadek zaburzeń 
zewnętrznych gotowi są wywołać re­
wolucję społeczną, w tym  celu upra­
wiają dziś politykę anty militarną i wno­
szą do wojska aunt, jako środek walki 
przeciw własnym współobywatelom. 
Francya spostrzegła to i wytrzeźwiała.

* **
Podobna sprawa zajmuje obecnie u- 

mysły w Niemczech.
Przed trybunałem państwowym w 

Lipsku odbył się w dniach 9—12 paź­
dziernika r. b. proces przeciw uczone­
mu socjaliście, adwokatowi d-rowi Ka­
rolowi Liebknechtowi, synowi słynnego 
zmarłego przewódcy socyalistycznej fra- 
kcyi w parlamencie niemieckim. Był 
to jednak proces, który sądom niemie­
ckim nie przysporzy sławy D-r Karol 
Liebkuecht napisał broszurę p. t. „Mi- 
litarismus und Antimilitarismns", w 
której zastrzega się, że na drodze le­
galnej należy wystąpić przeciw nadu­
życiom militaryzmu pruskiego i rozpo­
cząć systematyczną propagandę anty- 
wojskową. „Jakie formy propaganda 
ta ma przyjąć i jakim i środkami dzia­
łać w Niemczech? Przy czem, oczywi­
ście, należy przypuszozać, że granice 
legalne będą ściśle przestrzegane, tak, 
że bezpośrednia propaganda w wojsku 
z góry musi być wykluczoną". W tych 
słowach postawił d-r Liebknecht tezę 
S  swej broszurze. A na pytanie to 
odpowiadał — cytujemy dosłownie z 
książki Łiebknechta:

„b lemiecka socyalna demokraoya nie 
wypełmła jeszcze swego obowiązku na 
wet co do zebrania materyałów Jn aktu 
oskarżenia przeciw niemieckiemu mili- 
taryzmowi. Jedynie tylko oudżet woj­
skowy, zwiększenie bezpośrednich cię­
żarów wojskowych i siła czynnej armii 
była częściej rozpatrywaną. Ale sam 
związek między ciężarami wojskowymi 
a polityką podatkową i celną wymaga 
dokładnego badania. Co jednak zupeł­
nie pomijano, to zestawienie wypad­
ków znęcania lię w wojsku, zestawie­
nie działalności sądów wojskowych, sa­
mobójstw w armii, stosunków zdrowo­
tnych, używania wojska jako łamistraj 
ków, ofiary w tłumieniu strajków, 
wkraczania wojska w sprawy polity­
czne, słowem całego system u military­
zmu w* wszystkich dziedzinach, a

szczególniej w ekonomicznej i polity­
cznej walce stronnictw.

„Materyał ten winien być system a­
tycznie przejrzany, przerobiony porów­
nawczo Wtedy dopiero może być u- 
żyty w agitacyi, w parlamencie, prasie 
i na zgromadzeniach. Musi jednak być 
sprowadzony do pewnych miejsc 
i ‘ujść do pewnych kanałów, aby szcze­
gólnie ważne dowody dla antymilita­
ryzmu mogły się rozejść wśród szero­
kich mas i oddziałać na nie pobudza­
jąco. W pierwszym rzędzie nie idzie 
tu o młodzież, obowiązaną do służby 
wojskowej, lecz o ich rodziców, matki 
szczególniej, które przeciw wojskowe­
mu wychowaniu młodzieży powinny 
być zmobilizowane. Tak samo starsi 
robotnicy, mający wpływ na młodszych 
robotników i uczniów, mogliby być 
zainteresowani. Agitacya nie powinna 
być nigdzie bezpośrednio lub pośrednio 
przeciw pusłuszeństwu wojskowemu 
zwróconą, lecz cel swój osiągnie zupeł­
nie, jeżeli wprowadzi światło w istotę 
militaryzmu i wyjaśni jego rolę w wal 
ce klasowej i jeżeli zbudzi oburzenie i 
wstręt przez przedstawienie skuteczne 
jego antyludowych właściwości..."

Takie były ostateczne wnioski bro­
szury Łiebknechta.

Była to więc propaganda antymili- 
tarna w ramach legalnych — co pra­
wda z zamiarem zwalczenia m ilitary­
zmu. Ale w Niemczech, nawet tak 
przysłonięta i utrzymana w granicach 
legalności agitacya spotkała się z na­
tychmiastową represyą.

Trybunał państwowy w Lipsku oskar­
żył d ra Lieł knechta o zdradę główną, 
a 14 sędziów niemieckioh skazało d-ra 
Łiebknechta na l 1̂  roku więzienia w 
twierdzy.

Proces ten będzie miał jeszcze gło­
śne nasrępstwa w Niemczech. Agita­
cya wzmoże się, a ruch sooyalistyczny, 
który już poczynał ustępować, przy­
bierze wskutek tej wyzywającej posta­
wy rządu i sądu, gwałtowniejszy cha­
rakter. r

Epilog tej sprawy rozegra się na 
pierwszera posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego.

w.

na dworzec kolejowj, aby wrócić do 
Baltimore*.

Nadmienić tu jeszcze wypada, że 
prezydent Roesevell dopiero dnia po­
przedniego powrócił był do Waszyng­
tonu, znalazłszy na swem biurku 42 
podań o audyeneye, wszystkie odroczył, 
z wyjątkiem tej delegacyi polskiej.

Sprawy polskie.

XVII Sejm Związku Nar Polskiego 
w Baltimore.

Na Sejm powyższy o którym pisa­
liśmy niedawno przybył gubernator 
stanu Maryland p. Edwin Warfield, 
aby powitać uczestników w imieniu 
władzy stanowej. Wprowadzony uro­
czyście na salę obrad, wygłosił guber­
nator dłuższą mowę, w której oświad 
czył, że miło mu znajdować się pomię 
dzy Polakami, bo zna ich wielką prze­
szłość, szanuje naród, który pomimo 
wszystko wiernie stoi przy swoim na­
rodowym sztandarze. „Tembardziej was 
szanuję,—dodał mówca—ponieważ dziad 
mój walczył o wolność Stanów Zjedno­
czonych w tych samych szeregach, w 
których walczyli nieśmiertelni Kościu­
szko i Pułaski".

Na to przemówienie Warflelda odpo­
wiedzieli po angielsku ob. Helińsfci 
Czarnecki.

Po szeregu uchwał, dotyczących wewnę 
trznych spraw Związku, punktem kulmi 
nacyjnym tegorocznego Sejmu była 
wspólna wyoieczka do Waszyngtonu, 
stolicy Unii amerykańskiej, w d. 26 
września. Jeden z dzienników polsko- 
amerykańskich tak opisuje jej przebieg:

„W myśl powziętej uchwały — dele­
gaci Sejmu wraz z kilkuset gośćmi i 
rodakami z Baltimore, udali się dziś 
do Waszyngtonu, ażeby złożyć uszano­
wanie najwyższej głowie Stanów Zje­
dnoczonych, a następnie, ażeby przez 
złożenie wieńców u stóp pomników 
Kościuszki, Pułaskiego i Waszyngtona 
uczcić ich nieśmiertelną pamięć. Spe 
cyalny pociąg przywiózł delegatów do 
Waszyngtonu o g. 9. Natychmiast u- 
dano się długim szeregiem do Kapito 
lu, gdzie przed pomnikiem Waszyngto­
na przemawiali: cenzor A. Schreiber, 
p. Helińskl, pułkownik Smoliński i 
„kongresman" Mao Lary, jako przed­
stawiciel prezydenta.

„Po złożeniu u stóp pomnika wspa­
niałego z dębowych liści wieńca z 
wstęgami amarantową i bu łą , ze złote- 
mi napisami, udano się do Kapitolu, 
gdzie w jednej z obszernych sal, znaj­
dują się popiersia Pułaskiego i Ko­
ściuszki. Tu przemawiał po polsku p. 
Fr. H. Jabłoński. Uroczysta zaiste była 
to chwila, gdy wobec 600 tułaczów 
Polski, córy polskie składały kwiaty 
przed tymi, których nazwiska, ja 
dyamenty, w historyi naszegu narodu 
świecą. Nic też dziwnego, że w oczach 
zebranych łzy zaświeciły i niejedna 
polska łza zrosiła posadzkę sali. Na­
stępnie zwiedzono kolejno sale obrad 
senatu kongresu i t. d. i udano się do 
Biblioteki (Congresional Library), a 
stam tąd rozproszono się po mieście, bo 
nadeszła pora obiadowa. O godzinie 2-ej 
po południu zebrano się około Białego 
Domu. Komitet rozdał karty wstępu i 
o godzinie 2V2 w Narodowej sali przy­
jęć odbyła się pierwsza tego rodzaju 
polska audyeneya u prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Rooserelta

„Ustawiono się w ogromnem półkulu 
około wielkich podwoi, prowadzących 
do dalszych sal Białego Domu. O godz. 
21/J prezydent w towarzystwie świty, 
wszedł do sali przyjęć. Powitany przez 
urzędników Związku, przemówił do 
zgromadzonych w krótkich, lecz cie­
płych słowach. Cenzor p. A. Schrefber 
doręczył prezydentowi adres delegatów 
Sejmu z własnoręcznymi podpisami. 
Prezydent Roosevelt w kilku słowach 
podziękował za adres i przystąpił do 
podania ręki każdemu z obecnych. Ta 
ceremonia uścisku rąk odbyła się w 
nadzwyczaj poważnym nastroju i trwała 
przeszło pół godziny.

„Po ukończeniu audyencyi, zwiedzono 
dolne sale Białego Domu, a następnie 
udano się na ir eisce wyznaczone pod 
budowę pomnika Kościuszki, a stamtąd

Swaty p, A. Stachowicza.

Wynurzenia p. A. Stachowicza, któ­
rych treść podaliśmy wczoraj w dziale 
„Z życia rosyjskiego", wywołały całą 
burzę w prasie i w sferach politycznych 
rosyjskich. Oświadczenia „kadeta, któ­
ry pozostał tyiito kadetem dlatego, że 
p. P. Milukow powiedział lew icy— je ­
steście wrogami!..." spotkały się z nie­
zbyt przyjaznem przyięciem w mo­
skiewskich sferach kaaeckich. Książę 
Paweł Dołgorukow w rozmowie z je ­
dnym z dziennikarzy powiedział:

— Zgadzam się tylko z tą częścią 
wynurzeń p. A. Stachowicza, w której 
on mówi, że głosi herezyę z punktu 
widzenia partyi kadeckiej. A to już 
jest dla wszystkich jasnem, że p. St. 
wypowiada swoje osobiste, a nie par­
tyjne poglądy. Jestem  wielkim przy­
jacielem Stachowicza. Jest to człowiek 
bezwarunkowo szczery i bardzo gorący, 
nadzwyczaj poadaje się wrażeniom i 
gwałtownie przeskakuje ud nastroju do 
nastroju. Iść w jego ślady nie może­
my, i nie byłoby to odpowiedniem dla 

oważnego stronnictwa politycznego, 
tronnictwo konstytucyjno-demokraty- 

czne wytrwale idzie po raz obranej 
drodze, i poszczególne wystąpienia na­
szych „indywidualistów", wyprawiają­
cych na swoje ryzyko skoki na prawo 
lub na lewe, nie powinny wytrącać 
z równowagi stronnictwa.

czoy i woszli również n» drogę, prow aazącą do 
celu.

«A to jes t koniecznością, ponieważ do tegc 
prowadzą wypadki, samo życi i .  W ażnom jest, aby 
to zostało dokonanem w odpowiednim czasie, 
mianowicie teraz, w ostatnim  i najważniejszym 
momencie kampanii wyborczej.

«Czas upływa*...

A „Gołos Moskwy", iak przystało 
stronnictwu o wdziękach przekwitłej 
dziewicy, żądnej oddawna rozkoszy 
małżeńskich choćby z tabetyczną pra­
wicą, którą naraz swatają z młodym i 
pełnym sił kadetem, skromnie milczy 
o małżeństwie, ale z zachwytem głosi 
o cnotach swata.

(O d (Stachowicz) zawsze koebał prawdę i 
bronił ją  od przesądów i fałszu... P an  A. S ta­
chowicz je s t idealistą niedawnych, lecz, niestety, 
już byłych czasów Jeżeli on wyraźnie i stanow ­
czo występuje z jakąkolw iek propozycyą, to u- 
duchownin po jak iś cel ideowy, wystawiony przez 
samo życie. W  sprawie połączenia kadetów z 
l i  dziernikowcam' p. A. Stachowiczem, oczy­
wiście, kieruje idea u trw al°nia konstytucyi i o- 
brony odrodzenia od ataków skrajnej prawicy 
Niema potrzeby mówić o tem, o ile ta  idea je s t 
żywotną. Dalszy je j los zależy od różnych oko­
liczności. Obecnie możca mówić tylke o tem, że 
p. Stachowicz należy do ludzi, którzy niezwykle 
nporczywie dążą de osiągnięcia zamierzonego 
cein.

Ależ przystojny kadet nie jest je ­
szcze lak zrujnowany, aby potrzebował 
ratować się małżeństwem z posażną w 
stosunki może, lecz nie w zdrowie spo­
łeczne podstarzałą dziewicą, która już 
dawno „zgubiła dokument" świeżości 

czystości politycznej,
Pesymistycznie zapatruje się na mo­

żliwość tego małżeństwa i „W iestnik 
Jewropy" w zeszycie październiko­
wym:

(Jeszcze tak niedawno zdawało się nam, że 
rozwiązanie drugiej Dumv i ogłoszenie nowej 
ustawy wyboiczej stworzy grunt, ua którym, w 
czasie wyborów będzie możliwa wspólna praca 
stronnictwa kons*ytucyjno - demokratycznego i 
Związku 17 października, jeże li tvlk( ten  osta­
tni dokona w ym a g a n y  p r z e z  oko liczności zw ro t 
na  lewo. W  naiwności ducha sądziliśmy, że w

MoskieVski komitet . t r o n n ^ w .  W o > 0 ” »  S S  S
Związek 17 października zapomniał o ciosaf'h , 
zadanych i zadawanych -twnlkiem u manifestowi*; 
nie ziozuiiiiał on, że wyDOwiedziawszy wojnę 
najpotężnieiszemu stronnictwu konstytucyjnemu, 
stanął przez to samo de fac to  po stronie n ie­
przyjaciół nowego ustroju i podał rękę 9krajnej 
prawicy, odżegnującej się od wszelkiej solidar­
ności z f umiarkowanymi*.

odśpiewaniu przez artystów Opery Salve 
Regina Nideckiego—„smutnie zahuczało 
trumienne wieko pod garstkam i ziemi, 
gorzko zapłakały serca, umiejące czuć... 
i wszystko się skończyło. W jednej 
chwili pokryła ziemia pociechę i chlubę 
Rodziny, zerwane struny lirnika i świetną 
ziemską jego przyszłość".

pro-
Du-

ności Ludu wypowiedział się daleki 
ostrzej o „skokach nastrojowych" p. 
Stachowicza. Jest on szczególnie roz­
drażniony tem. że S^achówiez, nie ma­
jąc pojęcia o warunkach kampanii 
przedwyborczej w Moskwie, zapomina­
jąc, że kaded moskiewscy prowadzą 
zajadłą walkę z p. A. Guczkowem, 
ponuje jego właśnie ng posła do 
my. Dziwi ich bardzo ten ton współ­
czucia, z jakim przyjęto ideę p. Sta­
chowicza w Petersburgu. Tam pragną, 
co prawda, obecności leadera paździer- 
nikowców w Dumie, lecz nie z takim 
zapałem, jak o tem mówi p. St.—pra­
gną więcej „teoretycznie"—i nie poprą 
kandydatury p. Guczkowa w Moskwie 
ani jednym głosem, martwić się więc 
kadeci moskiewscy nie mają już tak 
bardzo czego.

W tym sarnym duchu przemawia 
„Riecz", chociaż dla kierowników pi­
sma idea bloku nie je s t tak straszną, 
obawiają się oni jednak tegc efektu, 
jakiby wywarło na społeczeństwo ka­
tegoryczne oświadczenie, iż blok jest 
pożądany. Stara się więc naczelny or 
gan kadecki być niejasnym.

cDane, którem l operuje p. Siachuwicz nie są 
zupełnie antentyczne. Lecz nie trzoba zapomi 
Dać, że my mamy dn czynienia z politykiem pra 
ktykiem, dobrze zaznajomionym z nastrojami tych 
w la.nie kół, które grają w danej kwostyi rolę 
stanowczą, ponieważ w ich interesach zostałr 
wydaną ustaw a wyborcza 8 czerwca*.

Plan p Stachowicza, podany przez 
nas w numerze wczorajszym, zaopa­
truje „Riecz" w komentarz następu­
jący.

•Sądzimy, że nie potrzeba stawiać na porząd 
ku dzit^Dym Kwesty; o konstytucyjności paździor 
nikowców i imiych nieokreślonych elementów. 
Mówiliśmy n rem przed wyborami i zapewne po­
mówimy Dumie. ObecDie potrzeba tworzyć sa 
mą Dumę i w takim momencie nsunięcin ele­
mentów, k tó re  wprost powiedziały o sobie, ż>- są 
antykonstytucyjne, powinno byc najpierwszem 
zadaniem taktvcznr*n»;

o samych 
mówi:

zaś październikowcach

iznam y ich nie od wczoraj, — stoją oni bar­
dziej na prawo, aniżeli ich szyld*.

Plan więc p. Stachowicza nie został 
uznany, jako taki, za możliwy do przy­
jęcia przez główny organ kadecki.

Z oburzeniem mówi o nim „Russk. 
S ł . l  wychodząc z ołusznego założenia, 
iż małżeństwo Kadeckopaździernikowe 
jest niemożliwe, bo rozdźwięk tycb 
stronnictw jest głębszy, aniżeli różni­
ca ich programów politycznych — tkwi 
ona w tajnikach duszy, wiary i nadziei.

Kadeci—piszo dziennik moskiewski—są za­
rodkiem przyszłej wolnej i odnowionej Rosyi, 
pazdziornikcwcy zaś, to przeżytek starzyzny nie­
wolniczo pokornej i niewolniczo bezsilnej. Jedni 
są obowiązani wychowywać i rozwijać w lndno- 
ści uczucia wolnych obywateli, drudzy dążą do 
wtłoczenia człowieka rosyjskiego w formę pokor­
nego obywatela, nie kłócącego się z władzą.

*Czyż pp. swaci nie .rozumiej., ‘ej psychologi­
cznej i ideowej przepaści bezdennej, ja k r  dzieli 
obydwa obozy? Czy oni me w 'dzą, że o jak ie j­
kolwiek solidarności obu dotychczas walczących 
stronnictw  mowy być nie może?

«Nie, nigdy islo‘ny postępowiec nie uściśnie 
po przyjacielsku ręk i pażdziernikowca i kadet, 
który, jak  p. A. Stachowicz, zgadza się z  taks 
gotowością na kompromis, nie godzi i łączy 
obydwa obozy, lecz sam przechodzi do nieprzy­
jacielskiego obozu.

(W ierzym y, że stronnictwo, w którego im ie­
niu przemawia teraz p. Stachowicz, nie solida 
ryząje się z nim, ponieważ, w razie przeciwnym, 
zachowując imię swoje, przestałoby być tem 
czem było dotychczas—reprezentantem  Rosyi po­
stępowej*

Nie posiada się zato z radości „Sło­
wo" petersburskie i uroczyście pi­
sze.

cNadąjemy wielkie znaczenie tem u przew ro­
towi, który onserwąjemy nietylko w obozie ke- 
deckim, lecz i wśród stronnictw  lewicy. N aw et 
i wśród nieb świadomość k nieczności takiej po ­
lityki roalnęj, k tóra prowadziłaby do urzeczywi­
stnienia jednekowo poważnego dla wszystkich 
zadania, zrobiła olbrzymie postępy.

(W yw iad n członka partyi Woinosci Ludu 
p. A. Stachowicza, artykuły  jego o aonieczuosci 
bezpośredniego porozumienia pomiędzy kadetami 
a październikowcami, które zjawiły się w (Rie- 
czi* za zgodą przywódcy stronnictw a p. P . Mi- 
lukowa -  w szysfko to świadczy o powstaniu no­
wego wielkiej wagi politycznego momentu, któ­
ry, je s t to nasze głębokie przekonanie, zapowia­
da pierwszy realny i niemożliwy do ro/m ęcia się 
krok do stworzenia takiego ugrupowania, które 
jedynie będzie w otanie dokonać niezm iernej 
wagi zadań państwowych.

(Pozostaje tylko wyrazić życzenie, aoy to, 
co je s t zrozum iałe dla kadetów , bvło także zro­
zumiane przez paździemikowców. ażeby i oni na- 
koniac prawidłowo ocenili dany moment polity-

Odpowiada więc i „W iestnik Jew ro­
py" p. A. Stachowiczowi—nie!

(8k.)

Jtfaty Jejleton.
„Śpiewak Kaliny".

Pamiętam chwile niepokojów i trwo-

fi, przesycone gorącem tchnieniem dusz, 
tóre jeszcze ostygnąć czasu nie miały 

i smutną melodyą serc, w których 
ekstaza jeszcze nie zgasła i wciąż żyła 
pomieszana z bólem i łzami...

Kiedy przy zamkniętych drzwiach 
zasłoniętych oknach czytano „imnmwi- 
zacyę Konrada", ustęp z Pana Ta­
deusza, lub wogóie „coś z Mickiewicza", 
serca dziecinne, intuicyą wiedzione, 
czuły, że się „coś dzieje"..., że jest ja ­
kaś „uroczystość", że to „co się teraz 
w salonie odoywa", ma jakąś tajemni­
czą styczność z tem, „że wszyscy w 
domu zawsze są smutni" i ze stryjem 
Henrykiem, którego „już niema" i z 
ojcem Antosia, który „gdzieś jest, ale 
tutaj go nigdy już nie będzie",..

Czasem śpiewano pieśni smutne...
A ze wszystkich śpiewanych po­

dówczas pieśni smutnych, oprócz tych, 
które słuchaliśmy J a k  nabożeństwa"... 
najgłębiej w duszę zapadł śpiew o Ka­
linie, która liście miała szerokie i rosła 
w gaju nad modrym potokiem...

Zwykle przed wieczorem o zmroku...
Na ścianach Stanisław August „w 

ciepłem futerku", Poniatowski „topi się 
w Elsterze", Józef Ignacy Kraszewski 
„kiedy był młody"... Na stołach Le­
nartowicz, Syrokomla, powieść „Regin­
ka" o „bardzo bogatym Kazanowskim 
i o Koniecpolskim, który mówił besta- 
fałatu raospanie"... i „Zamek krakow­
ski" i „Fojata" i ogromny Tygodnik 
„z obrazkami"... A w kantorku „u papy" 
miniatura Kościuszki, jakaś skądciś 
„ziemia" i „w Doświęconej wacie" krzy­
żyk z orłem na czarno-niebieskiej 
wstążeczce...

W oknach „robi się szaro", z kątów 
i ze ścian „coś smutnego wychodzi". 
Matk? lub siostra przy fortepianie „od 
Ciszaka z Krzemieńca" — śpiewają...

Rzadko pleśń wesoła...
Czasem...

•le.szcze juden mazur w koh>
Choć poranek śv ń ta ..
Czy pozwoli panna Krysia 
Młody ułan pyta.
Lecz nie wiele pyta, prosi.
Bo to w polskiej ziemi,
W  pierw szą parę  ją  unosi.
A s to  par zp niemi !...

Częściej...
— Mamo „Kalinę!"...

Tak... „Kalinę"...
I zrosła się ta  Kalina z sercem, i 

zrosła się ze wspomnieniem lat sm ut­
nych i podwójnie drogich, bo we łzy 
obfitych i zwalczonych tą mocą, która 
nie zapomina mogił i cmentarzysk 
ofiarnych, chociaż kocha życie...

Frzewaliły się potem lata... różne...
Były lata mroźne i ciemne, były świ­

taniem wyzłacane i goryczą zawodow 
przepojone...

A kiedy pamięć mogił przestali być 
zbrodnią przypomniano sobie i „Śpie­
waka Kaliny* w 50 rocznicę jego zgonu.

„Kuryer Warszawski" z dnia 1 (*14 
października) 1857 r. pisał:

„Dzisiejszej nocy rozstał się z tym 
światem nasz ulubiony kompozytor 
Ignacy Komorowski".

A w opisie jego pogrzebu, który się 
odbył d. 18 października, czytam j, że 
towarzyszyły jego trumnie tłumy ludzi, 
że od kościoła ks. bernardynów artyści 
i lubownlcy sztuki nieśli ją  na ramio­
nach, że po przemowie ks. Leskiego i

Urodzony d. 24 lutego 1824 roku w 
Warszawie, przeżył Komorowski zale­
dwie lat 38 i zmarł, wycieńczony cho­
robą piersiową.

ODrócz „Kaliny" stworzył około pół 
setki kompozycyi uderzających śpie­
wnością i rzewnym nastrojem, a między 
innemi Tęsknotę dziewczyny, Galary, Gu 
tenberga  (słowa Lenartowicza), Polonez 
(słowa Pola), Pieśń z wieży  (słowa 
Mickiewicza) i w. in...

B racią siermiężni 1 gromado w ioskow s!
Co tak żałośnie dokoła zerkacie?
Czemu na piersi zwisnęła Tam głowa?
Czy wam niedola na  niw ie czy w chacie? 
Coście um ilkli w wesołym rozgwurze’
W  waszej karczemce tak sm ętnie, ponuro: 
Ucichły skrzypki, ucichli pieśniarze...
Cóż wasze czoła zasępia dziś cbmnrą?
Ach! wam już nowej piosenki potrzeba: 
Tęskno wam, tęskno... Mnie także nie lepiej. 
Piosnka, co leci ochoczo do Nieba,
Z życiem pogodzi i ducha pokrzepi.
I wyglądacie od chwili do chwili:
Skąd wam kujaw iak, skąd mazur wam nowy? 
1 gdzie się podział wasz grajek wioskowy,
Co go wam słuchać bywało najmilej?-1

Pisał Jan Chęciński w tydzień po 
śmierci pieśniarza...

A potem... 
śp i pod kw iatam i nasz grajek wioskowi 
I lutnia Jego w cm entarnej ustroni...
W spękane struny żałośnie w iatr dzwoni.
A czysta dusza przed tronem  Jehowy...
Arfa cherubów pod jego brzmi d łonią.
I piosnkr płynie, swobodniej poczęta.
My ją  dosłyszym, gdy listk i wydzwonią, 
fidy ją  po gajach powtórzą ptaszęta.

Czarny Jegomoic.

nią głosy. Listę 'ewicy w Warszawie 
nazwano „szeweką", ponieważ na 80 
kandydatów na wyborców, umieszczo­
nych na tej liście, znalazło się aż pięć­
dziesięciu kilku szewców, reszta składa 
się z robotników, furmanów i t. d. Na 
liście tej niema ani jednego inteligen­
ta. Niewiadomo przeto, kogoby lewi­
ca wybrała na posła w razie zwycię­
stwa.

Onliczenie głosów dało wyniki nastę­
pujące:

*' Okręgi Na listę N.-D. N& listę

W y b o r y .

Wyjaśnienie ministra. Prezesi guber- 
niainych zebrań wyborczych otrzymali 
okólnik od ministra spraw wewnęlrz 
nych, będący odpowiedzią na podanie 
moskiewskiego zjazdu marszałków szla­
chty, proszące o wyjaśnienie im zaare- 
su praw, z których korzystąją oni jako 
prezesi gubernialnych zebrań wybor­
czych i jakie obowiązki są przywiązane 
do tej godności. Treść tego okólnika 
je s t następująca: 1) prezesi gubernial­
nych zebrań wyborczych korzystają z 
praw i mają obowiązki, wskazane w 
179—191 ari. II tomu zbioru praw; 2) 
jako chwilę „przystąpienia do wybo­
rów", po której dostęp do lokalu, w 
którem się one odbywają, jest wzbro­
niony, należy uważać *hwilę podpisa­
nia aktu o liczbie wyborców, przyby­
łych na zeoranie; 8) na posłów mogą 
być wybierani i ci wyborcy, którzy nie 
przybyli na zebranie, lecz wyrazili zgo- 
Ję na obiór; 4) jeśli wszyscy wyborcy, 
z któryoh liczby ma być wybrany po­
seł do Dumy państwowej, odmówią po­
stawienia swej kandydatury, lub jeśli 
nikt nie otrzyma prawomocnej liczby 
głosów, to zebranie powinno przystąmć 
ao wyboru posłów z ogólnego składu 
wyborców, s wakujące miejsce posła 
do Dumy państwowej od tej kategoryi 
wyborców, która odmówi postawień a 
swoich kandydatów, powinno pozostać 
niezajętem; 5) przy dokonywaniu po­
wtórnych wyborów, balotowaniu podle­
gają kandydaci, kolejno według wię­
kszość1 otrzymanych głosow: 6) jeśli 
zebranie wyborcze zapragnie zrobić 
przerwę, a nie określi, jak aługo ma 
ona trwać, w lakim razie posiedzenie 
ma być wznowione po upływie 12 go­
dzin.

KRÓLESTWO POLSKIE.

Warszawa. Na ogólną liczbę 69,875 
osób uprawnionych dc głosowania, wzię­
ło w Warszawie udział tylko 19,828 
osób, czyli 27L/2% ogółu prawyborców. 
Mała ta  liczba, oprócz ogólnego znie- 
cnęcema i obojętności, tłómaczy się 
prawie całkowitą abstynencyą ludności 
żydowskiej. Z pośród jej przedstawi­
cieli przystąpiła do wyborów jtylko 
garstka osób ze sfer zamożniejszych i 
ci głosowali na listę narodową.'

Najgorliwszymi w spełnieniu obo­
wiązku obywatelskiego okazali się mie­
szkańcy dzielnicy praskiej. Tu wzięła
udział Doz mała połowa ogółu prawy-
hurców. Zważywszy, że na Pradze za­
mieszkuje basdzo dużo prawyborców 
żydów, którzy nie głosowali, można 
śmiało twierdzić, iż oprócz nich w wy­
borach tych brały udział wszy­
stkie warstwy, zamieszkujące tę dziel­
nicę. Stosunek w poszczególnych o- 
kręgaoh złożonych głosów do liczby
uprawnionych do głosowania tal: się 
przedstawia:
W okręgu l-ym na 4,011 prawyborców

głosowało 1,874 (47%),
•2-im na 4,170—1,016 f24ft),

„ 3-im na 6,838— 867 (13%),
4-ym na 5,960— 209 (a1/^),
5-ym na 5,988— 845 (6%),

„ 6-ym na4,& 4i—1,540 (82$),
7-ym na 7,289—2,168 (80$),
8-ym na 6,840—1,586 (22ł/4),
9-ym na 2,090— 685 (88$),

„ io-ym na M 08—1,869 (441/a$),
„ li-y ra  na 3,765—1,551 (41$),

12-ym na 2,907— 925 (35$),
13-ym na 5,175—1,973 (88$),

„ 14-yrnna 8,077—1,635 (58$),
15-ym na 2,780—1,185 (43$),

Jak widać z tej tabelki, w dzielni­
cach żydowskich zaledwie 3$ do 6$ 
prawy^ orców przystąpiło do głosowa­
nia. W  okręgu 4-ym, gdzie złożono 
zaledwie 200 głosów, z początku wal­
czyły tyljco listy narodowe i lewicy. 
Gdy kupcy żydzi zauważył., iż lista le­
wicy może tu zyskać przewagę, ułożyli 
naprędce, jak  donosi „Epoka", listę ku- 
piecko-żydowską i poczęli składać na

i 1,824

skrajnej
partyi

80
II 990 23
m 798 35
IV 58 26 i na
kupców żydowskicn 185.

V 328 19
VI 1,474 66
VII 2,125 48
v in 1,511 11
IX 781 31 .
X 1,806 27
XI 1,580 9
xn 913 12
xm 1,983 10
XIV 1,592 48
XV 1,165 20

Ogółem 18,768 410
Zatem tylko w jednym  okręgu 4-yni 

przeważyła lista kandydatów żydow­
skich.

Lista skrajnej lewicy pozyskała 4lu 
głosów Głosowanie to, nie mające 
żadnych widoków powodzenia, miało 
być manifestacyą, obliczeniem s^ych 
sił. Jakoś manifestacya wypadła Dar- 
dzo nieszczególnie.

Unieważnionych głosów wogóie było 
mało. Najwięcej znalazło się ich w o- 
kręgu 8-ym. Nadmienić należy, iż w 
okręgu tyra, składającym się w wię­
kszej połowie z ludności żydowskiej, 
około io$ głosów, złożonych na listę 
N.-D., przypadło na Żydów. Lista 
skrajnej lewicy znalazła tu tylko ll- tu  
zwolenników.

W okręgu 6-ym, gdzie żywioły te 
prowadziły agitacyę najenergiczniejszą, 
zjednano ich sobie tylko 11.

W gub. kaliskiej zostali wybrani z ku- 
ryi własności ziemskiej:

w pow. kaliskim  — pp.: Jan Barto­
szewicz, Stanisław Higersberg^r i Ta­
deusz Kacprzak: 

w pow. tureckim — pp.: ks. Bliziń-
ski z Liskowa, Wincenty Orłowski i 
Walenty Miłosz, włościanin z gminy 
Niemy słów: 

w pov>. słupeckim  — pp.: Franciszek 
Chrzanowski, Stanisław Kurnatowski i 
Stanisław Formański. *

W gut. płockiej zostali wybrani z ku- 
ryi własności ziemskiej: 

iv poiv. płockim ~  pp.: Zygmunt Ko­
złowski z Ciszewka, WładjsTaw Płoski 
z Wrogocina i Konstanty Karolewski 
7, Cekanowa (dem. nar.): 

w pow. przasnyskim  — pp.: Euge­
niusz Piętka z Dzierzgówka i Wacław 
Życki (dem. nar.);

w pow. ciechanowskim  — pp.:. Micnal 
Bojanowski z Klic i Bolesław Żochow- 
ski (dem. nar.).

Z kuryi miejskiej zostali wybrani: 
w Przasnyszu— d-r Adam Waśmew- 

sKi (dem. nar.);
w Ciechanowie —  d-r Raj ko ws ki (de­

mokrata postępowy).
LITWA.

W gub. mińskiej. W Bobrujsku naj­
większe zainteresowanie się wyborami 
wywołały wybory w miejskiej kuryi 
rosyjskiej, gdzie walczyły przeciwko 
sobie dwie kandydatury, nauczyciela 
Suprinowicza i związkowca Andrejewa. 
Myorano pierwszego.

Z 2-go oddziału 2-ej kuryi miejskiej 
wybrano Żyda, Brodskiego, dyrektora 
banku Orłowskiego

W  Pińsku  na wyboiach miejskicli 
wszystkich kandydatów zaoałotowano, 
nikt nie został wybrany.

W Słucku  wyborcą z 2-ej kuryi miej­
skiej został d-r Fajnberg, socyalny-de- 
m o krata.

ROSYA.

Kandydatury Stronnictwa Wolności 
Ludu na posłów z Moskwy zostały już 
ustalone. W pierwszej kuryi wysta- 
wionu — księcia P. Dołgorukowa i M. 
Szczepkina, w drugiej F. Gołowina i 
W. Makłakowa.

K R O N I K A .

—  Z kościoła św. Aleksandra. W
niedzielę, dnia 7 października z powo­
du przypadającej uroczystości R  M. 
Panny Różańcowej w Kościele parafial­
nym odprawione będzie solenne nabo­
żeństwo z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu, procesyami i naukami. 
Kazanie podczas Sumy wygłosi pro­
boszcz ks. kanonik Kazimierz Stawiń­
ski.

— Od dnie l października w koście­
le tutejszym odprawia się nabożeństwo 
różańcowe, codziennie o godz. 4 po 
południu

—  Walne zgromadzenie czfonków 
T-wa Dobroczynność! Wczoraj, w sa­
li klubu „Ogniwo" odbyło się nadzwy­
czajna walne zgromadzenie członków 
T-wa Dobroczynności, w którem przyj­
mowało udział 95 osób. Szczegółowe 
sprawozdanie z przebiegu rozpraw po­
damy w następnym numerze, obecnie 
zaś streszczamy w krótkości najwa­
żniejsze uchwały.

Po zagajenia zebrania przez prezesa 
T-wa, mecenasa Maryana Morgulca, ze­
brani dowiedzieli się o tem, że proszo­
ny początkowo na przewodniczącego 
p.  Leonard Jankowski odmówił ze 
względu na stan zdrowia, wobec czego 
zarząd zaproponował p. Tomasza Mi­
chałowskiego.

Po zatwierdzeniu porządku dziennego 
postanowiono dać zarządowi jaknaj- 
szersze pełnomocnictwa w sprawie da­
rowizny p. Jadwigi Mańkowskiej, przy­
jęto do wiadomości ogólną sumę do­
chodów z kiermaszu i loteryi fantowej 
(w sumie 10,001 rb. 91 kop,).
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Z najżywszem aznaniem przyjęto 
barwne i wyczerpujące sprawozdanie 
pani Leszczyńskiej z działalności wŷ  
działu letnisk, następnie ze stanu przy­
tułku im. św. Wacława.

Na honorowych członków T-wa po­
wołano jednogłośnie panią Jadwigę 
Mańkowską i Karolinę Jaroszyńską; 
panów Leonarda Jankowskiego i Feli­
ksa Sobańskiego.

Przy omawianiu kwestyi zaczerpnię­
cia 1,000 rubli z kapitału zapasowego, 
okazało się, że jest to niezbędne, po­
nieważ przeszło 400 członków nie pła­
ci składek, zaś proboszcz ks. Kazimierz 
Stawiński nie uiszcza się z 2,000 rubli. 
Przed dwoma laty bowiem ks. pro­
boszcz zobowiązał się płacić T-wu
1,000 rb. rocznie z odsetek od kapitału, 
znajdującego się obecnie w Żytomie­
rzu, a otrzymanego ze sprzedaży zapi­
sanego na cele dobroczynne domu, 
lecz nie uiścił się z dwóch należnych 
rat, pomimo specyalnej uchwały jedne­
go z poprzednich walnych zgromadzeń 
T-wa i listów zarządu.

Zebrani postanowili, aby zarząd raz 
jeszcze zwrócił się listownie do pro­
boszcza, do niepłacących zaś członków 
posyłał kwity dla opłacenia.

—  Wykłady p Władysława Studni- 
ckiego, redaktora tygodnika „Naród a 
Państwo" odbędą się, o ile nie zajdą 
przeszkody natury zewnętrznej: 1) „O so- 
cyalizmie" w klubie „Ogniwo” we wto­
rek, dnia 9 b. m. o godz. 8-ej wieczo­
rem i 2) „Międzynarodowa walka eko­
nomiczna" w środę, dnia 10 b. m. 
Lokal drugiego wykładu jeszcze nie 
wyznaczony.

— Z P. T. G. Dzisiejsze lekcye gi­
mnastyki zostały odwołane, ze względu 
na przygotowania do balu perkaliko- 
wego. Gospodynie balu krzątają się 
gorączkowo, aby sala P. T. G. przy­
brała świąteczny wygląd. Sama zaba­
wa zapowiada się ożywioną, gdyż du­
żo biletów rozprzedano. Clous stano-

t wić będą tercet wiedeński i kotylion, 
urozmaicony niespodziankami.

— Teatr polski. Dziś trupa war­
szawska Teatru Małego daje: „Męża 
tymczasowego". Jest to jedna z naj­
weselszych komedyi francuskiego re­
pertuaru. Główne role wykonają panie: 
Gawłowska, Dobrzańska, Kazimierska, 
Rutkowska i inne oraz pp: Mielnicki, 
Weychert, Kuncewicz, jakoteż i kie­
rownik trupy naszych Miłośników pan 
Antoni Siemaszko.

-  Śmierć 8. Bogdanowa. Wczoraj
0 godz. 2-ej po południu zmarł nagle 
na dnewryżm serca adwokat przysięgły 
S. Bogdanow, redaktor-wydawca „Ki 
jowskiej Myśli".

—  Ze Związku ofieyalistów. Dn. 6 
października, a w razie nie stawienia 
się prawomocnej liczby członków dn.
7 października o g. 5-ej po południu 
odbędzie się w Kijowie walue zgroma­
dzenie członków kijowskiej filii Zwią-

4  zku ofieyalistów w lokalu centralnego
. zarządu Towarzystwa (Kreszczatik 42 

m. 29).
Porządek dzienny jest następujący: 

l) otwarcie posiedzenia i wyjaśnienie 
zadań Towarzystwa; 2) wybór prezesa
1 sekretarza; 3) ogólna dyskusya; 4) 
przyjmowanie deklaracyi od nowowstę- 
pujących członków: 5) balotowanie no 
wych członków.

Uwaga: Przed balotowaniem kan­
dydaci, żeby dać możność swobodnego 

. omawiania ich kandydatur opuszczają 
zebranie i powracają dopiero na zapro­
szenie prezesa.

6) RozDatrzenie projektów przekaza-
»  nych przez walne zgromadzenie pełno­

mocników w dn. 29 i 30 sierpnia do 
aprobaty filii: a) o zmianie ustawy, b) 
o zmianie % odliczeń 7) Rozpatrzenie 
podań o pożyczki i zapomogi.

— Posiedzenie rady miejskiej. Czwar­
tkowe posiedzenie rady miejskiej zosta 
to poświęcone przeważnie rozpatrzeniu 
spraw kanalizacyjnych. Do wiadomości 
rady podano, źe inżynier Peczkowskij 
cofnął swoją ofertę dotyczącą wzięcia 
w dzierżawę i rozszerzenia kijowskiej 
kanalizacyi wobec zmniejszenia przez 
komisyę kanalizacyjną taryfy. Wobec 
tego miasto będzie zmuszone własnemi 
siłami urządzić kanalizacyę. Członek za 
rządu miejskiego p. Falberg komuniku­
je  kosztorys, opracowany przez wydział 
budowlany zarządu miejskiego. W ra- 
z*e» gdyby miasto własnemi siłami bu 
dowało kanalizacyę, pożyczki obliga­
cyjnej w kw. 2 i pół miliona rb. nie 
wystarczy. Urządzenie kolektorów przy 
Łybedzi, Skomorochu, Dnieprze, oraz 
sieci na ulicach będzie kosztowało 1,562 
tys. rb. Z drug!ej strony, miasto, eks­
ploatując własnemi siłami to przedsię 
biorstwo, zaoszczędzi około 60 tys. rb. 
rocznie. Zdania radnych dzielą się. Je­
dni pragną oddać kanalizacyę przed­
siębiorcy, inni głosują za jej m uiicy 
palizacyą. Wreszcie postanawiąją obrać 
komisyę z prof. Iwanowa, Susłowa 
Orłowa, Ruzskiego i Gołubiatnikowa 
dla rozpatrzenia projektów zarządu 
miejskiego i inż. Peczkowskiego.

Z polecenia gubernatora rada posta 
nawia: l) polecić, aby wszysikie u- 
stępy w dziedzińcach były oświetlone 
latarniami i 2) zabronić chować zmar 
łych na cholerę w otwartych grobow­
cach, oraz w cerkwiach.

—  Wobec cholery. Więźniowie po 
lityczni w cyrkule łukjanowskim po­
dali onegdaj prośbę do policmajstra

• żeby ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne wobec epidemii cholery, zwięk 
szyć ich dyety dzienne z 10 kop. na 
15, daiąc w ten sposób możność więź 
niom unikania pożywienia roślinnego 
szczególniej niebezpiecznego w obec 
nych czasach.

— Statystyka epidemii. W ciągu 
dnia wczorajszego do szpitala Aleksan 
drowskiego przywieziono 37 chorych 
umarło wczoraj w szpitalu 15 osób.

— Do szpitala Żydowskiego przywie 
ziono wczoraj 8 chorych, wypisała się 
ze szpitala l osoba.

— Do szpitala Kiryłowskiego przy 
wieziono wczoraj 21 chorych. Umarły

. i  w dniu wczorajszym 2 osoby.
— Do szpitala wojskowego przywie 

ziono wczoraj 13 osób, zmarło 6 chO' 
rych.

—  Ogólne zebranie piekarzy i cukier 
ników odbędzie się w ci. 7 października

w sali odczytowej domu ludowego 
przy placu Troickim. Porządek dzien­
ny obejmuje: l) sprawozdanie roczne; 
2) wybór nowego zarządu i 3) sprawy 
bieżące.

—  Wśród metalowców. Na ostatniem 
posiedzeniu zarządu Związku metalow­
ców wybrano osoby urzędowe, którym 
polecono zająć się organizacyą pomocy 
lekarskiej do następnego zebrania za­
rządu. W sprawie, czy członkowie, 
którzy nie opłacili składki, mogą ko­
rzystać z pomocy lekarskiej, uchwalo­
no, źe każdy członek, który opłaci 
składkę dodatkową może korzystać z 
pomocy niezależnie od tego, czy za­
płacił składkę członkowską. Postano­
wiono prócz tego poczynić starania o 
otwarcie biblioteki.

—  Strajkujący farmaceuci w apte­
ce Mikołajowskiej, wobec tego, że je ­
den z kolegów Goldgow, strajk przeła­
mał, będą przypuszczalnie zmuszeni 
strajk przerwać.

—  W sprawie napadu na kuryer oóe- 
ski, jak i miał miejsce w nocy na d. 
19 września, zarząd Poł.-ZacH. kolei 
żel. do dnia 4 października nie otrzy­
mał ani kopii protokółu żandarmeryi, 
ani dokumentów badania. Z tego po­
wodu w dniu 4 października posłano 
w tej sprawie telegraficzne zapytanie, 
na które odpowiedziano, że protokół 
nie był spisywany, przeprowadzone zaś 
jadanie przesłano do zarządu w dniu 4 
października kuryerskim pociągiem.

-  KRA DZIEŻE. W nocy z dnia 4 na 5 
października niewiadomi złodzieje wyłamali 
drzwi tylnego wejścia do składu aptecznego 
B altera (ul. Mieżygorska N r 11) i dostawszy się 
do w nętrza zrabowali towarów wartości SOO 
rubli.

— Z laboratoryum chemicznego uniw ersyte­
tu  kijowskiego według oznajmienia maszynisty 
uniw ersytetu K. Słutczenki popełniona została 
nowa kradzież. Zrabowano Instrum enty z p ra ­
cowni przy uniw ersytecie wartości 70 rb.

— N APA D  W CELU RABUNKU. W łaści­
ciel domn N r 17 przy nlicy Złotouslowskioj, 
Danił Swiderski zawiadomił policyę o dokona 
nym na niego napadzie zbrojnym przez stróża 
jego Andrzeja Muchę, który zadał mu ranę no 
żem i usiłował zrabować 100 rb. Polinya wdro 
żyła śledztwo w lej sprawie.

-  DRAMAT RODZINNY. Wczoraj, około 
godz. 1-ej w nocy w mieszkaniu studen ta  L. Sz. 
w domu N r 48 na Kreszczatiku, rozegra! się 
dram at rodziony z powodu zazdrości. Sprze­
czka między młodymi małżonkami, których zâ  
ślubiny odbyły się dopiero 2 m iesiące temu. 
skończyła się na tern, że L. Sz. wyskoczył 
oknem z 4-go p ietra. Podniesiono młodego czło­
wieka z wywichniętymi członkami i z obraże­
niami organizmu. W ciężkim stanie odwieziono 
go do szpitala.

—1 STRZELA N IN A  NA ULICY. Wczoraj, 
około godz. 1-ej w nocy na rogu W .-Podwalnej 
i Z.łotoworockiej uiowiadoma osobistość, która 
pozostała niew ykryta, w ystrzeliła z rewolweru 
w powiotrze.

- P R Z E N IE SIE N IE  DO W IĘZIEN IA . S tu ­
dent Nowikow, który ranił na ul. W  Włodzi­
mierskiej studenta Odenowa, przeniesiony został 
do więzienia łukjanowskiego.

TEATR i MUZYKA.

Teatr Mały Kramskiego.
Herman Heijermans jest pisarzem na- 

wskroś tendencyjnym, podporządkowuje 
obrazv—idei, czyni to jednak zręcznie 
i najbardziej opornych zniewala do 
wzięcia udziału w walce z moralnością, 
opartą na formach i wypaczonym kle­
rykalizmie. Czy życie jednak dostar­
cza nam takich faktów, jakie nam uka­
zuje w Dniu Zadusznym autor „Na­
dziei"? Czy możliwem jest, aby bi­
skup zasuspendował księdza, nic we 
zwawszy go dla wytłómaczenia się cho 
ciaż? Bez wahania odpowiadamy, że 
w zacietrzewieniu swem autor za da­
leko poszedł i stworzył sytuacye nacią- 

nłęte, bo tendencyjne. Niemniej Dzień 
aduszny nie przestaje być dziełem wy­

bitnego talentu, chociaż i sam temat 
nie jest zupełnie nowym. Spotykamy 
go w „Nad wodami" Engla, gdzie bar­
dziej żywiołowa natura upadłej dziew­
czyny nadaje sztuce szeroki rozmach 
i wprowadza prawdziwą krew do ży 
bohaterów. Rita natomiast jest posta 
cią wyidealizowaną, pod gorzką powło 
ką niewiary i renegacyi czujemy na­
turę subtelną, chorą, są też chwile, 
kiedy obawiamy się, że Jej indywi­
dualność bierze górę nad Nansenem. 
Gdy mówi w ostatnim akcie „wy do 
nas "rzyjdziecie", nie wątpimy, że du­
sza Nansena przebywa w tej chwil' 
przełom i że, patrząc w wizerunek Zba 
wiciela, pójdzie jednak ścieżką, którą 
idą Rita i jej mąż. Jestto głębsze, ale 
posiada zawroty przepastne, wiodące 
do jednego — do przewodniej myśl 
autora. Pierwszy akt je st nieco prze 
wlekły, możnaby początkowe sceny skró 
cić bez szkody, w D to samo należa 
łoby zrobić ze spowiedzią Rity. Poza- 
tern autor zna scenę i doskonale dąje 
sobie radę z jej perspektywą. Wyko 
nanie trupy Gawalewicza stoi na wy 
żynie prawdziwej sztuki. Nie będzie 
my używali takich określeń, jak  świe 
tny, znakomity, ale mówiąc o p. Wey 
chercie, poprzestaniemy na zaznaczę 
niu, że nie „grał", ale „tworzył", że 
nie był aktorem, ale artystą, dla któ­
rego sztuka jest ołtarzem, na którym 
składa talent, inteligencyę i pracę 
A ta trójca przymiotów nie na każ 
dego dolę przypada. Pani Duni 
nówna należy do tej samej kategory 
wykonawców, co pan Weychert, a 
choć może w akcie I grała’ nieco za 
nerwowo, stąd nierówno — w na 
stępnych zato dała prawdziwą symfo 
nię tonów i uczucia. Bardzo dobrym 
był p. Kuncewicz w małej roli „męża", 
udatny typ stworzyła p. Czarnecka, do 
całości zaś dostrajała się reszta wyko­
nawców z pp. Guttnerem i Mielnickim 
na czele. W reżyseryi znać rękę arty 
sty, a choć teatr nie był tak zapeł 
niony, jak by powinien być w pierw 
szym dniu takiej gościny, jednak ci 
co byli—z pewnością powrócą...

Na zakończenie zaznaczamy, że bardzo 
właściwem jest, iż artyści nie wycho­
dzili dziękować za oklaski, sutanna 
i ukłony nie byłyby na miejscu.

K. L.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.

—  Szkoły ludowe w Królestwie. Do
rady ministrów — jak donoszą pisma 
warszawskie — nadesłano memorya 
władz administracyjnych Królestwa Po 
skiego, podkreślający konieczność na

dania szkołom początkowym Królestwa 
>ewnych praw i przywilejów, zwłaszcza 

co do służby wojskowej.
Władze miejscowe uważają za nad­

zwyczaj niekorzystną, dla szkół ludo­
wych, tę okoliczność, iż ukończenie ich 
nie nadaje uczniom żadnych praw pań­
stwowych. Może to, zdaniem memo- 
ryału, nasunąć społeczeństwu polskie­
mu powód do poczytywania rzeczonych 
szkól za instytucye prywatne i doma­
gania się w nich wykładów w języku 
jolskim. Władze miejscowe sądzą, że 
aspiracye te nie natrafiłyby nawet na 
poważny opór w przyszłej Dumłe, gdyż 
nawet umiarkowańsza część stronnictw 
rządowych (październikowcy?) wygło­
siła zasadę do określania granic języka 
jaństwowego w szkole, że powinien on 
jyć zachowany tylko w tych zakładach, 
ctóre nadają prawa i przywileje pań­
stwowe.

Oświata w Wilnie. Towarzystwo 
„Oświata" w Wilnie rozpoczęło urzą­
dzać odczyty z historyi Polski. W u- 

iegłą niedzielę o „Polsce dzielnicowej" 
mówiła pani Gąsiorowska. Następny 
odczyt p. t, „Panowanie Kazimierza 
Wielkiego" wygłosi pani Ostachiewi­
eżowa. Odczyty mają się odoywać sta- 

w' każdą niedzielę, przyczem bilet 
wejścia ma kosztować 20 groszy.

Sokół w Mińsku Dnia 30 wrz^ś 
nia o godz. 4 po południu w uroczym 
zakątku sokolskim (w ogrodzie Jaku- 
jowskiego, przy ul. Franciszkańskiej) 
odbyła się lustracya ćwiczeń sokolic. 
Ogółem miński Sokół ma około 50 so- 
folio, z tej liczby akuratnie uczęszcza 
na ćwiczenia 20. Prawie wszystkie 
ćwiczące się drnhinie stawiły się do 
jopisu. Na lustpacyę było zaproszone 
jrono osób z inteligencyi i arystokra- 
cyi miejscowej, jak również wszyscy 
ćwiczący się druhowie i ich rodziny. 
3opis wypadł nadspodziewanie dobrze, 
wobec krótkiego czasu pracy (niespeł­
na miesiąc), co należy przypisać tak 
zapałowi samych druhiń. jak również 
energii i umiejętności naczelnika druha 
Weicherta, a takoż pracy przodownika, 
druha Niedbana. Poza małemi uchy- 
jieniami wszystko szło barazo spraw­
nie, co też zaznaczył w swojem prze­
mówieniu po popisie prezes, druh Jel- 
ski, wskazując na to, że od druhiń 
wymaga się nie siła, lecz zręczność i 
larmonijność ruchów. Zakończył wre­
szcie druh prezes przemówienie życze­
niem, by zręczność i krasa naszych 
dziewic zasłynęły daleko Popisy gim 
nastyczne były urozmaicone maszero­
waniem przy śpiewie marszów sokol­
skich: „Ospały i gnuśny, zgrzybiały 
ten świat" i „Sokół nasz znak". Szcze­
gólnie wdzięcznie wypadły figury. Za­
proszona publiczność przypatrywała się 

ogromnem zainteresowaniem popi- 
som. Po skończonych popisach druhO' 
wie gromkiem „Czołem" pożegnali od 
chodzące druhinie.

—  Wrzesień w cyfrach.
Czytamy w „Słowie”:
W  ubiegłym miesiącu warszawski sąd wojen 

ny rozpatrzył 16 spraw politycznych,, przyczem 
w' 4 sprawach wydano na 14 osób wyroki 
śmierci.

Za nieprawomyślność polityczną, mocą rozpo 
rządzenia generał-gubernatora 2t>o mieszkańców 
W arszawy otrzymało rozkaz opuszczenia Króle 
stwa Polskiego. W  tej liczbie prasa zanotowała 
31 nazwisk kobiocycb.

W ynikiem całego szoregn rewizyi, dokona­
nych w omawianvw miesiącu było—jak  to ko­
munikują źródła urzędowe — wykrycie biura 
S. D. związku garbarzy, drukarni, należącej do 
P. P. S., Oraz pewnej* ilosc: broni. Podubnie, 

„ak i ubiegłych miesięcy, hul' strzałów rozlega! 
się często na ulicach miasta, świadcząc, iż k rw a­
wo samosądy i porachunki w dalszym ciągu są 
na porządkn dziennym. R ezultatem , okrytych za­
zwyczaj mgłą tajemnicy krwawych rozpraw, było 
zranienie 26 osób, przyczem 10 ludzi zajścir to 
przypłaciło życiem.

Dokonano również kilkakrotnych zamachów 
na funkeyonaryuszów władzy, miauowicie: strze­
lano bez *reznl‘tatn do naczolnika wolskiego od' 
działu straży ziomskioj, do strażnika k o co w eg o  
dwóch polieyantów kornych, przyczem, pod je ­
dnym cabi4' konia, wreszcie przy zbiegu ulic 
Żytniej i Okopowej zabito po lic jan ta  posterunko 
wego, a na nlicy Mostowej zast.rzolono rewiro 
w ego.

Dokonano również kilku napadów i zamachów 
lerorystycznycb, będących wynikiem ostrego za­
targu, jak i na le ekonomicznem powstał między 
właścicielami składów obuwia i pracownikami.

Napady bandyckie były również zjawiskiem 
niemal codziennom. Między inuemi, usiłowano 
dokonać nocą zamachu na stacyę tow arow ą ko 
lei N adw iślańskiej, lecz napad ten odparto. P.|d 
cząs pościgu, policya zabiła 2 bandytów, raniła 
zaś kilku.

Sensacyę wywołało

Widzimy więc, że Esperanto nawet 
w celach naukowych zostaje już wcie­
lany w życie.

Następny kongres esperantystów od­
będzie się na przyszły rok w Niem­
czech mniej więcej w tym samym cza­
sie. Będzie on jakby nową pokojową 
manifestacyą narodów w czasie, gdy 
rządy zdają się prześcigać w zbrojeniu 
i doskonaleniu śmiertonośnych narzę­
dzi wojny.

—  Obrabowanie pociągu francuskiego. 
Na linii kolejowej parysko-orleańsklej 
zaszedł niedawno wypadek, przvpomi- 
nający żywo stosunki rosyjskie. Dwaj 
nieznani i dotąd niewykryci sprawcy 
napadli w nocy na pociąg ekspresowy, 
zdążający z Paryże do Montlucon. Za­
ledwie pociąg minął stacyę Michel sur 
Orge, zabrzmiał nagle sygnał alarmo­
wy, maszynista zatrzymał pociąg, a 
konduktorzy pobiegli sprawdzić przy­
czynę alarmu. Przedział, z którego 
dano sygnał, znaleziono pusty. Tym­
czasem dwóch ludzi, jadących w nim 
poprzednio, zakradło się z przeciwnej 
strony toru do wagonu towarowego 

zrabowało stamtąd kilka paczek, za­
wierających pieniądze za bilety kolejo­
we. które odwożono do stacyi central­
nej. Po dokonaniu rabunku sprawcy 
zbiegli do poblizkieg.j lasku. Z obawy 
zderzenia się z pociągiem, dążącym z 
jrzeciwnej strony, konduktorzy nie 
mogli przedsięwziąć natychmiastowego 
pościgu, lecz musieli ruszyć w dalszą 
drogę. Pościg zarządzono telegraficznie 

Paryża, nie dał on jednak żadnego 
wyniku. Władze kolejowe przypuszcza- 
ą, że rabunku dopuścili się jacyś fun- 
ccyonaryusze kolejowi, wiedzący, któ­
rym pociągiem i w którym wagonie 
jrzewożone są codziennie pieniądze.

Pedagodzy a zebrania rodzicielskie.
Nader charakterystycznym przykładem 
stosunku pedagogów do zebrań rodzi­
cielskich jest, j a r  donosi „Riecz", za­
proszenia, rozesłane rodzicom przez dy­
rektora gimnazyum Aleksandrowskiego 
w Rydze. Rodzice zostali zaproszeni 
na wybory członków komitetu rodzi­
cielskiego, prezesa i jego zastępcy, któ 
re iniały się odbyć w dn. 23 września
0 godz. 3 po południu: w razie niesta­
wienia się rodziców w wymaganej li­
czbie, dyrektor naznaczył powtórne ze­
branie, prawomocne bez względu na 
ilość obecnych osób, w ten sam dzień, 
tylko o godzinę później... Niepodobna 
zaprzeczyć pomysłowości pedagogowi 
ryskiemu...

—  Rzadka operacya. W jednej z le­
cznic Petersburga dokonano w tych 
dniach niezmiernie rzadkiej operacyi: 
wydobycia z jam y piersiowej szczęki 
sztucznej, połkniętej w czasie snu. 
Pacyent podobno spostrzegłszy to, za- 
wiaaomii natychmiast o wypadku sta­
łego swego lekarza, ale ten uspokoił go
1 żadnego środka nie zalecił. W ciągu 
dnia wszakże chory dostał gorączki 
okropnych bólów. Na szczęście pacyent 
zwrócił się o poradę do znanego chi­
rurga, który uznał za konieczne natych 
miastową operacyę, celem zapobieżenia 
możliwości zakażenia krwi.

zabicie przez hr. Zamoy­
skiego bandyty,* który usiłował ściągnąć z karety 
kufer.

Samobójstw popełniono 23, czyli o trzy w ię­
cej niż w sierpnia (16 mężczyzn, 7 kobiet). 
W 6 wypadkach śm ierć nastąpiła natychm iast.

Faktem  bardzo poważnym w życiu m iasta by­
ło zakończenie trwającego od czerwca lokautu 
piekarskiego.

Urodziło się dzieci żywych 1,783, martwych 
67. Sinbów zaw arto 46* Do szpitali przyjęto 
2,426 chorych. Pogrzebów było 1,245.

—  Trzeci kongres Esperantystów w 
Cambrige w Anglii. Świeżo odbyty 
kongres esperantystów w Cambrige 
przeszedł najśmielsze oczekiwania. Już 
sama liczba uczestników, przewyższają­
ca 2,000, może dać pojęcie o imponu­
jących rozmiarach kongresu i o nie­
zwykłych postępach, ja ie esperantyzm 
czyni we wszystkich krajach świata. 
Nie brakło przedstawicieli nawet Tur­
ków i Arabów, nie mówiąc już o Ja ­
pończykach i narodach europejskich. 
Twórca Esperanta, rodak nasz i W ar­
szawianin d-r L. Zamenhof, był przyj­
mowany przez władze miejskie i uni­
wersyteckie z honorami iście królew­
skimi (podług wyrażenia „The Cambri- 
ge Daily News”) Sam kongres miał 
już ns pół ofieyalny charakter. Rząd 
belgijski wysłał ofieyalnego delegata, 
przez usta którego wyraził gotowość po­
parcia prawnego Esperanta w Belgii i 
wprowadzenia obowiązkowego naucza­
nia Esperanta do wszystkich szkół rzą­
dowych.

Między innemi, zosiało zawiązane 
międzynarodowe esperanckie Towarzy­
stwo muzyczne. Już istnieje między­
narodowe Towarzystwo esperantystów- 
pacjfistów. Ale jednym z najważniej­
szych owoców kongresu—to ostateczne 
założenie Międzynarodowej Esperanckiej 
Asocyacyi Naukowej „Internacia Espe- 
rantista Scienca Asocio), na czele któ­
rej stoją profesorowie: Thomson, Ram- 
sey (znakomici fizycy), Boirac, Adel- 
skóld, Jan Bodouin de Oourteney i 
inni.

Telegramy.
Otrzymane d. 5 października

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.— Rada ministrów na po 

siedzeniu z dnia 5 października posta­
nowiła przedłożyć do Najwyższego za­
twierdzenia wniosek o udzieleniu m 
Kijowowi pozwolenia na pożyczkę obli­
gacyjną na sumę 550,000 rb.

Warszawa. — Po przybyciu pociągu 
na st. Małkiń zauważono zninnięcie 
wagonu iednej z jadących pań. a mia 
nowicie nr. Adamowej Zamoyskiej, ja 
dąoej do Warszawy. Hrabina zajęła 
miejsce w pociągu na stacyi Szepe- 
tówka. Pakunki hrabiny w całości 
Nieład, pani(jący w oddziale, nasuwa 
przypuszczenie, iż dokonaną została 
zbrodnia. Poszukiwania zwłok na to 
rze kolejowym nie dały żadnych re 
zultatów.

Warszawa. — Do jednego ze sklepów 
na ul. Twardej wszedł żyd Tiller, a 
wślad za nim weszło dwóch ludzi 
wystrzałem z rewolweru położyło go 
trupem. Morderstwa, przypuszczalnie 
dokonano na tle partyjnem.

Petersburg. — Na posiedzeniu z dnia 
4 października rada ministrów posta 
no wiła przedłożyć do Najwyższego za 
twierdzenia wniosok o przemianowaniu 
m. Nowyj-Margelan na Skobielew.

Petersburg. — Głów ny zarząd poda­
tków niestałych zwołuje naradę mię 
dzywydziałową w sprawie wprowadzę 
nia komisowej sprzedaży wina rosyj 
skiego w sklepach monopolowych.

Moskwa. — W  iłocy skończyło się 
posiedzenie centralnego komitetu Zwis 
zku 17 października. Kwestya porozm 
mienia z partyą wolności ludu upadła 
większość wypowiedziała się przeciw.

Petersburg.— Departament górnictwa 
opracował projekt ustawy górniczej, nor 
mującej przemysł naftowy, pozostający 
w rękach prywatnych. Według tego 
projektu obcy poddani na równi z pod 
danymi rosyjskimi będą mogli zajcio 
wać się przemysłem naftowym Posta­
nowiono również udzielić ministrowi 
nandlu prawa oddawania w dzierżawę 
drogą licytacyi gruntów roponośnyc 
za jednorazową zapłatą, z tym  jednak 
zastrzeżeniem, aby opłata od puda i w 
naturze pozostała bez zmian, obracnu 
nek zaś części przynależnej skarbów 
winien być dokonywany co miesiąc 
według przeciętnej ceny rynkowej, co 
miesiąc określane).

Petersburg. — Ministerstwo handlu 
przemysłu zwołuje specyalną naradę 
międzywydziałową w sprawie przyzna 
nia towarzystwom asekuracyjnym pra­
wa przyjmowania ubezpieczeń od napa 
dów rozbójniczych, dokonywanych w ee 
lacn grabieży.

Rada ministrów na posiedzeniu z dn. 
8 października zaaprobowała kosztorysy 
wydatków, sporządzonych przez mini­
sterstwo skarbu na sumę: 208,644,810 
rb. na październik, 195,480,770 rb. na

listopad i 191,878,204 rb. na grudzień. 
Jednocześnie rada ministrów postano­
wiła, iż ogólna suma wydatków w ro­
ku 1907-ym nie powinna przekraczać 
2,497,986,809 rb.

Petersburg.— Skutkiem starań, poczy­
nionych przez niektóre uniwersytety 
w sprawie przyjmowania na wydział 
historyczno-filologiczny osób, nie po 
siadających języka greckiego, minister 
oświaty zaproponował tym uniwersyte­
tom rozpatrzenie warunków przyjmo­
wania na wspomniany wydział, oraz 
przedstawienie wniosków w tej sprawie 
ministerstwu.

Moskwa.—Około godziny 8-ej wieczo­
rem w pobliżu stacyi Paweleckiej na­
stąpiło zderzenie pociągu pasażerskie­
go, dążącego do Moskwy, z pociągiem 
towarowym. Ofiarą katastrofy padł sma­
rownik, ciężkie obrażenia ciała odniósł 
konduktor i lżejsze 4 pasażerów.

Tyflis. — W powiecie signachskim 
banda, złożona z czternastu rozbójni­
ków, napadła na dom Abesadze, zabiła 
go, raniła ciężko )ego syna i synowę, 
a następnie zabrała pieniądze i kosz- 
owności.

Ujęto 6 bandytów, sprawców napadu 
nr fabrykę Sosina.

Tuła.—W majątku Izwolskiej w pow. 
nowosilskim, podpalono zabudowania 
ze zbożem i słomą. Straty wynoszą 
22 tys. rb. O podpalenie podejrzewany 
est stróż nocny majątku, włościanin 

miejscowy. W gaszeniu ognia poma­
gali włościanie wsi sąsiednich.

Libawa.—Wieczorem dnia 8 paździer­
nika 2 złoczyńcy strzelali do patrolu, 

eden złoczyńca zabity.
Tomsk.—Dnia 2 października zanoto­

wano 4 podejrzane zasłabnięcia na cho- 
erę; zmarła jedna osoba; w gubernii 

zachorowało 23 os<>by, zmarło 14.
Samara.—W mieście zachorowało na 

cholerę w ciągu ostatnich 8 dni 8 oso­
by, zmarło 3; w powiatach od po­
czątku epidemii zachorowało 596 osób, 
zmarło 198.

Semipalatyńsk.— Wysadzono z przy­
byłego z Omslca parostatku 4 chorych. 
W Pawłodarze od dn. 26 września do 

października wysadzono z parostat- 
ców 7 chorych, z których 4 zmarło.

Moskwa. — W fabryce szczerbakow- 
skiej znów zn arł na cholerę jeden chory. 
W pow. kołomieuskim zmarł jeden 
chory na cholerę we wsi Bagrowie.

Samara. — Dokonane badania bakte- 
ryologiczne wykazały, ii podejrzane za­
słabnięcia na futorze Ustriałowa w pow. 
mikołajewskim, nie są dżumą.

Władywostok.— Z zatoki „Hajdamak* 
donoszą, że przedsiębiorstwo Keiserdin 
ga przygotowało lam przeszło milion 
śledzi solonych, przeznaczonych na 
eksport.

Na wyspie „Putiatina" wykryło pokła 
dy kwarcowego złota.

Warszawa. — Na Nowem Świecie do 
mieszkania Majewskiego wtargnęło i 
złoczyńców. Majewski stawił energi 
czny opór i zmusił złoczyńców do od­
wrotu. Strzelając do goniących ich 
polieyantów, złoczyńcy ranili przecho­
dzącą dziewczynę. Jeden ze złoczyń­
ców, widząc się otoczonym przez po­
lieyantów, zastrzelił się, drugi uciekł.

Ekaterynosław. — Na stacyi Gryszy- 
no kolei Ekaterynińskiej dokonano nâ  
padu na dzierżawców m^pna parowego 
braci Zusmanowskich. Sześciu uzbro 
jonych złoczyńców zabiło jeanego i 
braci Zusmanowskich, lecz grabież się 
nie udała, spłoszeni bowiem uciekli.

Charków. — Zmarł prezes sądu okrę 
gowego Nienaroczkin. Nieboszczyk 
przeszło 50 la t przesłużył w instytu- 
cyach sądowych.

Ekaterynosław. — Zachorowało na 
cholerę 5 osób, zmarła l.

Saratów. — Aresztowano przeszło 50 
osób, podejrzewanych o przynależność 
do band rozbójniczych, które dokonały 
całego szeregu napadów zbrojnych w 
pow. atkarskim i serdobskim, oraz ( 
ukrywanie rabusiów. W liczbie are 
sztowanych znajdują się dwie córk 
pewnej obywatelki ziemskiej, nazwi 
skiem Agrynskiej.

Nilnl-Nowogród. — Na -278 wiorście 
kolei Moskiewsko-Kazańskiej z niewia 
domej przyczyny spalił się budynek 
stacyjny. Nikt z ludzi nie ucierpiał.

Samara. — W dniu 4 października 
o godz. 9 zrana 5 złoczyńców napadli 
na pocztę na drodze prowadzącej od 
stacyi Bezenczuk do wsi Sludzieócy 
Pocztylion został raniony. Woźnicę 
związano ł zabrane 80,894 rb.

Groznyj. — O godz. 6-ej wieczorem 
dnia 8 października banda złoczyńców 
pod dowództwem osobnika ubranego 
w uniform chorążego milicyi, napadła 
na sklep jubilerski Goldsteina i grożąc 
obecnym rewolwerami, ograbiła właści 
cielą i sklep. Za uciekającymi rabu 
siami wysłano pogoń. Podczas strze 
laniny zabito pocztyliona w pobliżu 
gmachu Doczty.

Petersburg. — Zrana przybył do Pe 
tersburga dostojny narzeczony Wiel 
kiej Księżny Maryi Pawłówny, książę 
Wilhelm szwedzki.

Odesa.— Narada przedstawicieli ban 
ku, przedsiębiorstw żeglugi, przemy 
słowców zbożowych z udziałem gene 
rał-gubernatora, zwołana w celu 
mówienia środków, któreby wpłynęły 
na uspokojenie m!asta, uznała za ko­
nieczne skasować stróżów nocnych i 
dziennych, a zastąpić ich odpowiednią 
ilością stójkowych. Na ten cel różne 
firmy i instytucye złożyły pewne sumy 
pieniężne.

Mlrgorod. — Zebranie ziemskie po­
stanowiło poczynić starania o prze­
kształcenie szkoły sztuki stosowanej 
im. Gogola na gimnazyum lm. Gogola.

Białystok.— U  mieszkaniu prywatnem 
przy ul. Tykockiej znaleziono dwie pie­
częcie anarch.stów-komunistów, dwa 
brauningi, mauzer i naboje. Uwięzio­
no syna gosDodarza mieszkania.

Ekaterynosław.— W mieście zachoro­
wały dwie osoby na cholerę.

Penza.—W  pow. insarowskim pono­
wnie zachorowało na cholerę 5 osób; 
zmarło 2.

Radom.— Straty wyrządzone przez po­
żar w osadzie Zwoleń dochodzą do 
miliona rubli; w płomieniach zginęło 
dwoje dzieci i żydówka. Pożar wy- 
buohł skutkiem nieostrożnego obcho­

dzenia się z ogniem, a nie jak przy­
puszczano z podpalenie.

Czernllhów.—Pięciu rozbójników n a­
padło na przejeżdżających w pobliżu 
futoru Złotnickiego panią Zienczenko l 
Iwanowskiego, a ograbiwszy ich za­
prowadziło Iwanowskiego do lasu i tam 
zastrzeliło go,

Symbirsk.—W powiecie zachorowała 
na cholerę jedna osoba.

Niżni-Nowogród.—W mieście zachoro­
wała na cholerę jedna osoba. W po­
wiatach od początku epidemii zachoro­
wało 466 osób, zmarło 221 

8ymferopol—  Sąd wojenno-okręgowy 
skazał na karę śmierci trzech żołnie­
rzy z pułku brzeskiego, oskarżonych o 
udział w boncie, podczas którego puł­
kownik. Politiew i kapitan Nowikow 
zostali poranieni.

Rybinsk.— W Obżorydzu w powiecie 
jurjewskim tłum zabił kamieniami 
strażnika; pięć osób uwięziono.

Kaiupa.—W Mieszczowsku na prezesa i 
dwóch radnych zarządu ziemskiego 
obrano stronników partyi monar- 
chicznych.

Paryż. — Na posiedzeniu rady mini­
strów Pichon oznajmił na podsiawie 
telegramu, otrzymanego od Regnanlfa, 
że Abdul-Azis przedsięwziął środki ku 
wysianiu silnych oddziałów dla podbi­
cia wrogich plemion. Minister finan­
sów Caillaux zaznaczył, iż wykonanie 
mdżetu 1906 r. dało ogółem 14 mil. 

c eficytu. Wyaonanie budżetu r. 1907 
jez względu na ekspedycyę wojenną 
w Marokku i rozruchy w południowej 

środkowej Francyi, da przewyżkę do­
chodów nad rozchodami. Zbytecznem 
więc będzie nakładanie nowych podat­
ków w roku 1908.

Paryż. — Wizyty ofieyalne prezyden­
towi respubliki i członkom gabinetu 
zwolski złoży w przyszłym tygodniu, 

wtedy gdy powróci z Hagi ambasador 
rosyjski w Paryżu, Neliaow.

Kopenhaga.—Na posiedzeniu folketin- 
;u  podczas dyskusyi nad budżetem, 
minister spraw zagranicznych, w odpo- 
v.iedzi na inlerpelacyę oświadczył, iż 
zewnętrzna polityka rządu w ostatnich 
czasach błędnie była komentowaną 
jrzez prasę tuteiszą, co spowodowało 
mylny sąd o polityce Danii prasy za­
granicznej. W całej naszej polityce 
zewnętrznej, mówił minister, w ciągi1 
wielu lat uwidoczniało się dążenie dc 
zachowania neutralności; rząd starał 
się zawsze utrzymywać dobre stosunki 

ościennemu państwami, z zacnowa- 
niem swobody działań.

Dla przeprowadzenia tej polityki nie- 
zbędnem jest, aby obrona Danii odpo­
wiadała wymaganiom doby obecnej i 
siłom kraju. Mam nadzieję, zakończył 
minister, iż cały naród jednozgodnie 
współdziałać będzie pomyślnemu roz­
strzygnięciu sprawy obrony kraju 

Wiedeń.—Cecarz spędził noc spokoj­
nie.

Turyn.— D. 4 października lokaut zo­
stał zawieszony. Przewódcy giełdy 
pracy i innych organizacyi robotniczych 
wydali dnia 8 października wieczorem 
odezwę do robotników1, wzywając ich 
do przystąpienia do pracy nazajutrz 
t. j. dnia 4 października. Zrana pra­
wie we wszystkich fabrykach robotni­
cy przystąp*!i do pracy. Strajk należy 
uważać za ukończony.

Seul.—Przybył tutaj następca tronu 
japońskiego. Na spotkanie jego do 
Czemulpo wyjechał cesarz koreański 
wraz z następcą tronu.

Bukareszt. — Wielki Książę Włodzi­
mierz Aleksandrowicz wraz z żoną i 
synem wyjechał z Sinaia. Król, królo­
wa i następca tronu odprowadzali Naj­
dostojniejszych gości do granicy Ru­
munii. Król ofiarował Wielkiemu Księ­
ciu łańcuch orderu króla Karola.

Teheran. — Podczas wyborów do ra­
dy prowincyonalnej wybuchły rozru­
chy; ludzie cieszący się złą opinią, 
chcieli wykorzystać sytuacyę, a byli 
i tacy, którzy dokonali napadu na lilię 
banku pańs+wa 

Sheffield. — Lord prezydent rady 
tajnej, hr. Crew, wygłosił w d. 4 paz 
dziernika mowTę, w której mówił o tra­
ktacie angielsko - rosyjskim. Według 
słów Crew’a, trak tat zupełnie zadawał* 
nia obydwa państwa. W dalszym cią­
gu mówca wyraził żal, że dyskusye na 
konferencyi w Hadze nosiły charakter 
zbyt teoretyczny i że konfereneya nie 
osiągnęła lepszych rezultatów.

Haga. Dnia 5 października nastąpi 
zamknięcie konferencyi; wb-czorem — 
podpisanie aktów. W niedzielę i po­
niedziałek prawie wszyscy delegaci 
opuszczą Eagę.

Wiedeń. — Cesarz przez cały dzień 
nie miał gorączki; wieczorem tempera­
tura nie podniosła się; w stanie zdro­
wia widoczne polepszenie. Półurzędo- 
wa „Korrespond. Wilhelms" donosi, że 
chrypka zupełnie przeszła; cesarz może 
mówić bez trudności głośno i wyraźnie; 
wygląd zewnętrzny cesarza w ciągu 
ostatnich czterech dni o wiele świeższy. 
Ogólny stan zdrowia można uważać 
za całkiem pomyślny.

ECHA ZE ŚWIATA.

Znany g ł o d o m ó r  
Zemsta głodomora. Sacco, a właściwie 

Niemiec Franciszek 
Eich, pokłóciwszy się z niemniej zna­
nym głodomorem Succim i jego mał­
żonką Melodśe, wytoczył im w Lonuy- 
nie sprawę sądową o 7 funt. sterl. 6 
szylingów i 9 pensów za pokarmy, 
dostarczone pani Melodśe podczas po­
stu, który odbywała publicznie na jar­
marku w Rhyl. Sacco zajmował się 
wówczas urządzeniem występu g 4odo- 
morki, obecnie zaś zeznał przed sądem, 
źe pani Melodóe nic nie jadła tylko 
wówczas, gdy publiczność na nią pa­
trzyła. W nocy za to wysuwano je­
dną z szyb klatki opieczętowanej, w 
kińrej rzekoma głodomorka odbywała 
swój występ i podawano jej jedzenie 
obfite. Sędzia skazał małżonków Suc- 
cich r.a zapłacenie Eichnwi sumy, 
przez niego dochodzonej, a publiczność 
angielska ochłodła znacznie pod wpły­
wem tego procesu do występów gio 
domorów.
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Z życia prowincyi.
Łuck, 30 września.

, Żądanie zwrotu składek od Poczajowskiej Ła­
wry. — Protesty  w Owruczu. — P re tek s t do 
zalegania ra t bankowych. — A gitacya pana D. 
i łucka S;omi»ya rolna. — Czesi, Niemcy i Po­
lacy, jako  obcy przybysze.—Zdziczenie obyczajów 

w Sokalu).

Lubo Poozajowska Ławra już teraz 
dyskontuje zwycięstwo i krzesła posel­
skie rozdaje *) jednak nie wszyscy Ro- 
syanie chcą płynąć pod Poczajowską 
banderą. RoiJżwięk ten uzewnętrznił 
się na prawyborach w Łucku, w Ró­
wnem, we Włodzimierzu W Owruczu, 
na prawyborach pełnomocników, po o- 
głoszeniu kandydatury 0-go ducho­
wnego powstał tum ult ogromny i na 
sali rozległy się okrzyki protestu. O 
powiada o tern szczegółowo . Wołyn- 
skaja Żiźn", lejb-organ archijereja 
Antonjusza.

Przestają się zachwycać „batiuszka­
mi" i chłopi „związkowcy". Tylekroć 
obiecywana manna w postaci dwor­
skich łanów, stanowiących głównego 
wabia przy werbunku do .Związku" 
na chłopskie misy jakoś nie spada i dla­
tego w niektórych gminach pow. łu­
ckiego i krzemienieckiego **) uchwalo­
no żądać zwrotu od Poczajowskiej. Ła­
wry wypłaconych składek. Ten sam 
powód nieotrzymania ziemi posłużył 
kilku włościom pow. rówieńskiego i 
dubieńskiego za pretekst do nieuiszcza- 
nia rat, przypadaiących kasom poży- 
czkowo-oszczędnościowym, na założe­
nie których filia Banku państwa w 
Równem wyas gnowała po 2,000 rb. 
zapomogi. Jedzeni słowem wszystkie 
rachuby sprowadzają się do jednego 
mianownika i najlepsze inteneye po­
mnażają zamęt w chłopskich mózgo­
wnicach.

Nie przyczynił się do zmniejszenia 
owego chaosu niejaki p. D. z Łucka, 
który być może wiedziony szlachetną 
pobudką ulżenia doli wieśniaczej, na­

*) W ostatnim  numerze . fcoczajewskieh Izwie- 
stiej" Ław ra każe wybierać: pp. Bielajewa, 9zul- 
gina i Dobrynina, ’4 popów, między któremi 
znanego z 1-ej Dumy. Awdija Koncewicza i 5 
chłopów.

**) P a trz  ..W ołynskaja Ź iż if1 nr 277.

drukowawszy odpowiednie szematy po 
dań do komijyi agrarnej, rozesłał je 
po gminach z propozycyą, by się chło­
pi do komisyl po ziemię zgłaszali. Ru­
szyły natychmiast lawiną siermiężne 
rzesze, a 8 polieyantów przed lokalem 
p. D. musiało porządku pilnować. Z 
górą 2,000 podań w ciągu dni kilku 
napłynęło do łuckiej kom, I nie tylko 
ciemne masy poleszuków, ale i kultu- 
rainiejsi od nich Niemcy i Czesi, o- 
gólną snać porwani gorączką, ciągnęli 
do kom., gazie gorzki spotykał ich za­
wód, kom. bowiem nie tylko bardzo 
szczupłą przestrzenią gruntów rozpo­
rządza- ale Niemcy i Czesi, jako obcy 
przybysze, od dobrodziejstw kom są 
wyłączeni. A Polacy? Za nimi obsta­
wał jeden p. K., który aczkolwiek nie- 
przyjaźnie dla nas usposobiony, napró- 
żno dowodził, iż Mazurzy którzy od 
wieków glebę tutejszą krwawicą i po­
tem uznoili, przecież pod kategoryę cu­
dzoziemców podciągnięci być nie po- 
wińni.

Niemal z każdym dniem mnożą się 
fakty, stwierdzające zdziczenie obycza­
jów wśród niższych warstw ludności. 
Nawet majestat śmierci przestaje bu­
dzić uszanowanie. W miasteczku So- 
kul pow. łuckiego, kilka dni temu, o 
zmroku Żydzi grzebali zmarłego dzie­
ciaka. Ceremonia ta nie podobała się 
bandzie kilkunastoletnich parobczaków 
chrześcijan. Napadli na kondukt, po­
gasili latarnie, pobili Żydów, trupa wy­
wlekli z trum ny i zaczęli nim, jak pił­
ką, podrzucać. Wreszcie ciągnęli go 
ku  gnojówce. Nadbiegły ua krzyk po­
bitych uriadnik położył kres tej dzi­
kiej swawoli i aresztował kilku chło­
paków. M.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p Ąsm  i od korespondentów.)

—  Żytomierz. Członek wołyńskiego zarządu 
gubernialnego do spraw zarządu ziemskiego, le­
karz M aniłowski, spełniając, rozporządzenie na­
czelnika gubernii, odwiedził te powiaty w któ­
rych skonstatowano podejrzane zasłabnięcia na 
cholerę.

Kijowski instytut bakteryologiczny — jak  do­
nosi «Woł. ! . » —uwiadomił telegraficznie zarząd 
gufiernialuy, że w przysłanych wydzielinach cho­
rego ze wśi Butmer, znaleziono’ mikroby chole­
ryczne. Zarząd gubernialny wysłał natychmiast

do zarządu powiatowego ,w W łodzi­
mierzu W ołyńskim i do lekarza cyrkułowego 
z rozporządzeniem, by przedsięwzięto bezzwło­
cznie środki przeciwko szerzeniu się cholery.

—  V alka z cholerą. Z Berdyczowa donoszą 
tK(j. W iesti», że w 'dn. 2 października prezy­
den t miasta, p. Korniłow, oznąjmił zebranym w 
ratuszu kuratorom sanitarnym , że zgodnie z de­
peszą gubernatora, gub. kijowska ogłoszonr zo­
stała za zagrożoną przez cholerę i że należy 
ja k  najprędzej powziąć środki zaradcze. S tw ier­
dziwszy, ’że odezwy do właścicieli domów w 
sprawie oczyszczenia dziedzińców do niczego 
nie doprowadziły, prezydent miasta zapowiedział, 
że należy rozdawać ludności broszurki o chole­
rze, że za 2 dni kuratorzy otrzymają in s trukcje . 
N a tem te-1 wyczerpała się in icjatyw a p. Kor- 
niłowa. Kupiec G rlinblat postawił wniosek, że

tę wyświetlić, obaj wszakże dużo mówili o tem, 
że zarazę cholery przenoś1 człowiek w swych 
je litach , ale o tem, czego nie należy jeść  i co 
należy robić, aby tej zarazy uniknąć, żaden 
z nich nic nie powiedział. Je s t -to, zdaniem 
korespondenta «k, W > bardzo zrozumiałe. P . 
p e lb ak  bowiem pełni jednocześnie oBowiązki 
dwóch lekarzy miejskich i sanitarnego, lekarza 
więziennego, lekarza wojskowej kom’"vi i człon­
ka zarządu komisyi telefonicznej... Gdy do tego 
dodamy, żo p. G. jes t właściciolem 2-ch domów, 
którym takź trochę czasu uiusi poświęcić, nie 
można się dziwić, że p. G. nie ma czasu dużo 
uwagi zwracać na zdrowotny stan miasta...

—■ Rozruchy. W Bohopolu wszczęły się roz­
ruchy. Strażnicy otoczyli targ  i ranili około 50 
osób.’ Donoszą b tom «B iiłew . Wiedom.».

—  Czerkasy Dn. 1-go października w wię­
zieniu wykryto podkop. Szyldwach pilnujący 
w ięzienia stąpił na to miejsce, gdzie był podkop 
i zapadł się w dół. W  ten sposób sprawa się 
wykryła i ucieczka została udarem niona.j Dono­
si o tem <Kada>.

—  Nieurodzaj. Stau zasiewoi. w gub. wo­
łyńskiej — według wiadomości <W iest. Woł.-> — 
jest bardzo niezadawalniający, a >o skutkiem 
kompletnego braku deszczów. W wielu powia­
tach zasiewy zupełnie nie wzeszły.

- -  Napad. W nocy na d. 28 września w m. 
Jaroszowie, gub. podolskiej, do mieszkania D. 
Szylmana wpadło 4-ch rabusiów. Związawszy 
Szylmana, żonę jego, służącę i subiekta skradli 
rzeczy za rb. 6,000 i uciekli. Pnlieya wszczęła 
poszukiwania, ale dotychczas nic dały one po­
żądanego rezultatu.

—  hanówka (pow. uszycki). W Hanówce w 
osiatniah czasach byłc dwa pożary jeden za diu- 
gim. Grożą zaś podpaleniami i w dalszym cią­
gu. W skutek tego niektórzy włościanie zaczęli 
kryć żelazem dachy chat, a zboże chować do 
jam  i piwnic. W e wsi Czańkow!e schwytano 
podpalacza, Który zeznał, ze jes t eała banda pod­
palaczy składająca się z 70 osób, nie k rad iu  oni 
nic, a zajmują się tylko podpalaniem. W iado­
mości ic czerpiemy z «Podolih

—  Wierchówka. Spłonęło 70 domów. W o- 
gniu zginęła kobieta.

-  Borówka (gub. podolska). Zezwolono N a j­
wyżej towarzystwu cukrowni borowieckiej na

zwiększenie kapitału  zakładowego o 175 tys. 
rb. przez podniesienie ceny akcyi z I.OOj  rb. na
1,000 -b.

—  Ekspropryacya na kolei. Zarząd kolei 
Poł.-Zach. otrzymał telegram  od naczelnika sta- 
cyi :Pletionyj Taszłyk», linii elizaw etgradzkiej 
o ekspropryacyi 1,351 rb. O ile można wnosić 
z depeszy sprawa się m iała tak: O g. 2-ej w 
nocy do gabinetu naczelnika, gdzie w tej chwili 
odpoczywał dyżurujący urzędnik, vrpaćJo kilku 
uzbrojonych mężczyzn, którzy zażądali wydania 
pieniędzy. Dowiedziawszy się, że wszystkie pie­
niądz) znajdują się w pryw atnem  mieszkania 
naczelnika, rabusie zmusili urzędnika, aby za­
prowadził ich do naczelnika, obudzili go, zabra­
li pieniądze i uciekli, zamknąwszy z zewnątrz 
mieszkanie i wszystkich znajdujących się w 
niem .

—  Z Rzyozozowa. W  nocy dn. 5 październi­
ka na przystani w Rzyszczowie «prystaw» 3-go 
s tm u  pow. kijowskiego ujął uzbrojonych rew ol­
werami Antoniego K uginureikę, M ykitę Bieło- 
dieda, F iouora Kucanokr i S tepana Swerycz. 
Wszyscy byli już oddawna poszukiwani pizez 
polieye. jako  uc-estnicy licznych napadów, rozbo­
jów i podpaleń dokonanych w powiatach.

~  Pożar laau. W  pow. radomyskim w obrę­
bie linii kowelskiej kolei Południowo-Zachodniej
pomiędzy stacyami M alina i »Korosteń», płonie 
las już od kilku dn.. Szerzeniu się pożart 
ja pogoda trwąiaca już od kilka tygodni, pogo­
rzelisko wygląda jak  jeden w ielki stos naa  któ­
rym rozścioiaja się obłoki dymu.

spr
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Kronika ekonomiczna.

MImo. Sezon dostawy bydła wy
kończ; się; w dostawie przeważa bydło z j a r ­
marków (włościańskie, przeważnie gatunki dro­
bne i niezbyt tłuste).

W o.ągu ubiegłego tygodnia ceny bydła: wo­
ły od *b — 100 rb. szt., krowy od 35*— 85 rb. 
szt., cielęta roczniaki od 12 — 30 rb. szt. W 
ciągu lata, mięso na rynki dostawiali drobni 
handlarze z sąsiednich powiatów, obecnie zaś, 
t. j. z rozpoczęciem się jesieni, dostawą bydła 
zajmują się więksi handlarze, dostawiając tako­
we z dalszych miejscowości. W ciągu tygodnia 
dostawa mięsa przywożonego zwiększyła się (o 
976 szt. bydła i o 312 szt. owiec). Cena mięsa, 
jak  miejscowego, tak też i przywożonego o 20— 
25 kop. na pudzie niższa od ceu tygodnia ubie­
głego. W ołowina od 1 rb. -10 kop. - i  rb. 95 
kop. pud c.elęcina od 3 rb. 50 kop. — 3 rb. 75 
kop. pud. mięso przywożone o 30 — 35 kop na 
pudzie tańsze, w ciągu zaś dwóch dni ostam ieb, 
z powodu zm niejszenia się dostawy, ceny znowu
poszły na zwyżkę i podniosły się o 25 — 30 
kop. na pudzief Usposobienie wieprzowiny usta­
lone. W ieprzowina od 6 rb. 50 kop. — 7 rb.
20 kop. pud, słonina od 9 rb. 80 kop. -  11 rb. 
20 kop. pud, sadło od 9 rb. 90 kop — 11 rb. 
pud. Dostawa owiec wystarczająca; baranina 
od 3 rb. 55 kop. — 3 rb. 75 kop. pud. W  c ią ­
gu ubiegłego tygodnia do miejscowych rzeźni 
bydła:

Dostawiono

Krów i wołów . . |l
fj

Cieląt roczniaków 

„ mloczniaków . j| 

Owiec . . . . .. j; 

Ś w iń ...........................

1427

1087

298

4404

971

Zabito

1386 

820 

296 

434*4 

i 067

Przywieziono bydła ćw iartowanego:
Krów i w o ł ó w ....................................... 3«0 sztuk.
Cieląt roczniaków . . . . 575 „

„ mleczniaków . . . 11 „
O w iec ........................................................... 342 „
Ś w i u i n y .................................................381 pud.

Nabiał. Usposobienie rynku z masłem nieso 
łonem mocne. Zapasy u handlarzy dostateczne- 
zapotrzebowanie znaczne. Dostawa na rynki psze- 
ważnie z Południowo-Zachodniego kraju. Ceny w 
ciągu ostatnich dwu tygodni podniosły się o 30— 
50 kop. na pudzie. Śmietankowe miejscowe, nie- 
solono (dworskie) od 17 rb.— 17 rb. 60 kop. pud (w 
poszczególnych wypadkach najlepszy gatunek do 
20 rb. pud), wołogodzkio (i z innych dalszych 
miejsowości) niesolone paryskie od 16 rb. 40 
kop. — 17 rb. 20 kop. pud, niemieckie niesolo- 
no od 12 rb. 40 kop. - - 13 rb. pud. Usposobie­
nie z masłem solonem stałe. Zapasy są nie­
znaczne, a więc potrzebna je s t zybka dostawa; 
dotychczas dostawa z dalszych miejscowości jcsl 
dość ożvwiona. Ceny są  nader stało i systema­
tycznie się podnoszą. Ceny: mieiseowe dw or­
skie I gat. od 14 rb. — 15 rb. pud, II gat. od 
12 rb. 50 kop. — 13 rb. 50 kop pud, hol­
sztyńskie I gat. od 14 rb. 50 kop. — 14 rb. 80 
kop. pud, II gat. od 13 rb. 50 kop. — 14 rb. 
pud, niemieckie od 10 rb. 50 kop. — 11 rb. 
50 kop. pud, wołosodzkie <i z innych miejsco­
wości) I gat. od 14 rb. 60 kop. - - 15 rb. pu„, 
II gat. od 14 rb. 20 kop. — 14 rb. SO kop. pud. 
śmietankowe 14 rb. pud. Usposobienie ż m le­
kiem nader mocne, towaru brak. W aruuki tak 
się złożyły, że w wyjątkowo truduem położeniu 
znaleźli się więksi ‘ baudlarze. Udój zmniejszył 
się; miejscowa dostawa nie może zaspokoić po­
trzeb rynku. Cena mleka o<? 1 rb. 30 kop. — 1 
rb. 40 kop. wiadro. Usposobienie ze śm ietanką 
ustalone, śm ietanka do kawy 5 rb. wiadro. 
Uspur-obicnie z serami mocne. Daje się odczu­
wać na rynkacli brak rosyjsko-szwajcarskiogo 
se ia  różnych gatunków. Ceny niebywale wyso­
kie od 16 — 20 rb. pud. Dostawa holender­
skiego (czerwonego, w pęcherzach) zwiększyła 
się; zapotrzebowanie jeanak  przewyższa podaż;
I gat. od 11 rb. 40 kop. — 11 rb. 60 kop. pud,
II gat. od 10 rb. 50 kop. — 10 rb. 80 kop. pud, 
litewskiego sera w podaży ilość dostateczna, 
zapasy znaczne, cena od 8 rb. — 8 rb. 50 kop. 
pud, Daksztejnu inało (pomimo sezonu), ceny wy­
sokie, dochodzą do 10 rb. pud. Usposobienie z 
twarogiem spokojne, od 2 rb. 40 kop. — 3 rb. 
20 kop. pud. Spodziewają się zwyżki w ce­
nach.

Ziemniaki. W arunki pogody la ta  ubiegłego 
wogóle sprzyjały urodzajowi ziemniaków. O sta­
tnie dwa miesiące upalnej pogody, przy zupeł­
nym praw ie braku deszczów, wywarły pewien 
wpływ na rozmiar ziemniaków i wpłynęły doda­
tnio na jakościow ą stronę takowych: ziemniaki 
są nie wodniste, ze znacznym procentem kro­
chmalu, czyste, bez żadnych oznak psucia się na 
łupinie. Kopanie ziemniaków w znaczniejszych 
posiadłościach można uważać za ukończone; u 
włościan kopanie na ukończeniu. Usposobienie 
z ziemniakami do sadzenia ustalone; zapotrzebo­
wanie ożywione. Ceny z powodu znacznego uro- 
dząju nieco niższe od zeszłorocznych; w sprze­
daży od 16 — 20 kop. pud. Usposobienie z 
ziem nickam i (do spożycia) spokojne Zapotrze­
bowanie dotychczas nieznaczne, ponieważ niema 
jeszcze znacznych zakupów na zimę. Ceny ni- 
zkie: białe ziemniaki oa 23 — 27 kop. pua, ró­
żowe (wczesne) o 3 — 5 kop. taniej. Spodzio- 
wanem je s t jednak, że w krótkim  czasie ceny 
podniosą się. o.

REDAKTOR I WYDA WCA
WŁODZIMIERZ nr. 6R0CH0L8KI.

NADESŁANE.
Gd Komitetu Letnisk Humańskiego T-wa 

Dobroczynności.
„Komitet, Letnisk* Humańskiego To­

warzystwa Dobroczynności ma zaszczyt 
nimejszem wyrazić głęboką wdzię­
czność i podziękowanie wszystkim ni­
żej wy m. śnionym, którzy ofiarowali 
gościnność biednej dziatwie, i którzy 
datkami pieniężnymi zasilili środki Ko­
mitetu. Ofiarowali letniska: PP, Do- 
minikostwo Rosieccy, (Pieniążkowa) 
18-ro dzieci 7, ochronki Ś-go Anto­
niego. P. Katarzyna Lipkowślfa, (Ho- 
rodnica) 8-ro dzieci. P. Rościszewska, 
PP. Głęboccy i PP. Mężyńskie, (Wisz- 
nopol 15-dzieci).

W ambulatoryum przy leoznlcy „chirurgiczno 
terapeutycznej1' (Bulwar Bibikowski Nr 4, tble
1394) od 8—3 godz. po poi. ordynują następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne— d-rzy: Bobowski, BKziński , 
Bylina, Cichocki, Iiartm an, Hoffman, Jan u sz­
kiewicz Knothc i Pieńkowski.

Ch. chirurg —d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.— d-rzy: K arnicki, Obuiski i N o­
wiński.

Ch nerwowe— d-rzy: Kozincew, Tuliszkowska 
Trzebiński i W olier

Cb. kobiece — d-rzy: Cuomiakowa i Piei.k.e- 
wiez.

Cn. oczu —d-rzy: M. Kozłowski, Lcontowh z. 
Rumszowhz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — d-rzy: Kowaliński
Rojzo i W aryński.

Cn. gardła, uszu i nosa— dr Turski.
W pracowni lecznicy dr. A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory (analizy) chemiczne, mikroskopu- 
we I bakteryologlczne. _____________________

1 1M. w sprawie wyborów do Dany Państwowej.
Prezydent m. Kijowa podaje do ogólnej wiadomości, iż prawybory w 2-ej 

kuryi prawyborców miejskich pow. kijowskiego, które się odbyw ał/ w dniu 
24 września r. b., zostały skasowane przez kijowską komisyę powiatowrą do 
spraw o wyboracn do Dumy państwowej, a dodatowe prawybory dla wyboru 
jednego wyborcy do k jowskiego Guberniainego zebrania wyborczego na mocy 
rozporządzenia p. Gubernatora kijowskiego odbędą się w dniu 8-ym paździer­
nika. Prawybory te będą się odbywały w m. Kijowie w gmachu kijowskiej 
Rady miejskiej od godz, 9 ej zrana do godz. 9 ej wieczorem.

U wejścia do lokalu, w którym będą odbywały się prawybory, jaaoteż 
przy składaniu kopert z biuletynami wyborczymi, prawyborcy winni okazywać 
zawiadomienia imienne, które otrzymali oni za pośrednictwem policyi od Za­
rządu miejskiego na pierwsze prawybory. 3557-8-2
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Meble

Bracia JABŁKOWSCY
W arszawa,

Braoka 23.

luksusowe, zwyczajne obicia, 
łóżka angielskie, materace 

i umywalnie.
Kompletne urządzenia mieszkań według rysunków najiepszyc

artystów.
WIEDEŃSKIE MEBLE.

8pecyalny oddział do tapicerskich i dekoracyjnych robót

A  I I A R F I T  Kijów, LuiepartakA Nr 3.
■ f  w pobliżu Kreszczatiku.

Przedstawiciel fabryki mebli wiedeńskich Johan Kohn i S-ka. 
Ceny według gatunków towarów bez konkurencyl.

0  Upraszamy o zwiedzanie sklepu. 0

Szkółki drzew owocowych
M .N.GrUnera

w Wyższej Krapiwme.,
polsoająi

silne, wzorowo prowadzone drzewka owocowe i 
róże. Katalog na żądflnie bezpłatnie.

Adres: poczta Niższa Krapiwna, gub. podolskiej. 3184-10-10

K0nMlyT ; r i.K,woyMk,e Biuro Nauczycielskie
Stefanii lapszów z Trembeckich Zwilling

Kraków. (6alicya.) Uł. Św. lana 2, l-sze piętro, (róg Rynku Głównego). Teł. 744. 
Poleca: Dyplomowane nauczycielki Polki i cudzoziemki z Y.yższą muzyką, z
doskonałym językiem francuskim, angielskim, niemieckim i' wykształceniem 
uniwersyteckicm. Nauczycieli i guw ernerów  Polaków, Francuzów, Anglików, 
Włochów i Niemców. Osoby do towarzystwa i reprezentacyi domu oraz bony, 
wychowawczynie, freolanki: Polki i Niemki z krawiecczyzną. Francuzki, An­
gielki i Włoszki sprowadzane wprost z zagranicy, z pierwszorzędnych zakładów 
wychowawczo-naukowych. Internat dla nauczycielek na przystępnych,, warunkach

poleccją

T O W A R Y :

Jedwaune—wełniane—baw ełnlane 

Bieliznę damskę—Trykotaże 

Kołdry—Kapy 

Firanki
Galanteryę,

Wielki wybór nowości we wszystkich oddziałach.

Wysyłka katalogów, prób i zleceń po i;ad Rb. 12
b e z p ł a t n a .  3653-3-1

Uwadze Dam!

SZYK PARYSKI
Magazyn mód i pracownia

A. KRDGLIKOWEJ.
Z WARSZAWY

CHIC PARISIEN
Kreszczatik Nr 0 

na parterze.

Przywiozłam sama z Paryża
Modele ubiorów damskich ostatniej mody.

Przyjmuję obstamnki tualet wizytowych i balowych, sukien spacerowych, ró­
wnież posiadam wielki wybór gotowych sukien dla występów na soenłe

i koncertach. 3508-5-2

Ceny um iarkowane.

Do serc lito&ciwch.
Niewidomy chłop. 17-to let. Adamek 
Jan  prosi o ubranie, bieliznę oraz o pa­
rę groszy na powrotną podróż na wieś. 
W.-vi asylkow. 68, m. 15, p. Gliwiń- 
sklego lub w redakcyi. 3529

2571—„—11
Zimowy zakład V  W  pod WENECYĄ
hydropatyczny ■  I  I  ■  ■  ■  otwarty corocznie

D-ra EBERSA i  ^  1  1  W  od d. 15 paźdz.
z Krynicj na do d 1 maja.

Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuje. 

Droga z Wiednia 14 i pół godzin, wozy wprost.
Prospekty na żądanie.

Koresp. po polsku. Adres: D-r d Eoers, Llda-Venezia, Italia.
  34A1-17

S.
szewc męski i damski

Kijów, Kreszczatik Nr 17.

Firma Istn. od 1858 r.
2677 86-18

Pszczolarz robieniu uli
i inn. system , poszuk 
bre świadectwu 
Iwańkowce, W

ramowych 
ma do

bre świadectwa,' poczta Berdyczów, W.
Kowzun. 8499-5*8

młoda z Warszawy, znaj. meto­
dę froeblowską poszuk. miejsca 

do dzieci. Adres: Wielka Podwalna 
23 m. 37. 3470-3-2

Polka

kin 17(1 h**5 w miejscu poszuk.
IłJfJUl.U korep. stud. piawa. Niem. 

teor. franc. teoret. i prakt. M.-Podwal- 
na 17, m- l. Listownie osob. 3—5, 
Moszyński. 8552-2-2

C łn d o n ł poszukuje korepetyoyi 
OlUUulM Tarasowska 3 m. 8. 3489-5-5

Do karczowania ? f zo("r% Ta» ^  
E

Studentznai ^ki’ -rntyi-1- korepposzuk. lekcyi. 
M.-Wlodzimierska 28, m. 6

Listownie:

3580—4—3

l i in i l io  klS-v d^ow e, niezależnie od ilo- 
nlipUJi} ści i obszaru. Michaiłowska
16, m. 60. 3530-3-2

Do wiadomości publiczności!
Dziś, został otwarty przy ul. W.-Wło­
dzimierskie! pod Nr 41 vis a vis Złotej 

Bramy,

magazyn artykułów pjśmlennycn
SKŁAD: 

muzycznych instrumentów, 

robót damokloh,
GIER TOWARZYSKICH,

PRAC DZIECINNYCH.
Dewizą mego interesu będzie:

Dobry tow ar i um iarkowana  
oen*

Z uszanowaniem JULIUSZ SZMIDT.
3664r

O łnfłpn t uniw. posz. zajęcia za utrzy- 
OlUUulll manie: rozmawia po francuz, 
i po ntemiec. Przygotowuje na atestat 
z łac. Bulw.-Kudriawska, Małoruskie 
raebl pokoje dom Nr 41, m. 39, dla 
A. G. 3566r

k jnmlfO naucz. posz. lekc. korep., 
n io llln rt kurs gimn. M.-Błagow. 65—1.

35G2r
C ronnaic ótud-cłassiques cherche le- 
riflllud lc  ęons. M.-Żytomierska Nr 14, 
111. 14. 3565—2— 1

■ Bom Handlowy ■

Józef Jaouńskl
w Libawie.

poleca świeże

ś le d z ie
zagraniczna

w beczkach i małych beczułkach 
po cenach hurtowych, wraz z do­

stawą na stacyę.
Na żądanie wysyłamy cenniki.

STATKI PAROWE

(W rnitm lr poszukuje Dosady chętnie 
U £ UUIIIK za jj, lub przystąpi do inte­
resu. Niemlerćze, pod, g., Kozłowski 
Dąbrowski w Łuczyńou. 3220-5*4

roszę nadesłać 
ów, Mazaraki.

s t . p. Łabuń, w. Koś- 
8880-8-8

Ogrodnik, znąjący się na wszelkich 
j gałęziach, w zakres ogrod. 

wchedząc., poszukuje posady. Fundu- 
kieiowska 2, m. 18. 8454—0—4

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
iposł. „Ddobrtwo” , Kijów, Plac 
Kresz, 3. obok Dumy. Telef. 1,806, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
bstów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posi. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7.500 rb. 2486-,,-63

Polecam y łaskaw ym  wzglę­
dom Sz. Czytelników, zw raoa  
jąoyoh alę do Adm lnistraoyl 
„Dziennika Kijowskiego” o 
w sparole, ubegioh.

(pucztowo-osobowe)
Towarzystwa Żegiugi na Dnieprze l jeg 
dopjywaoh „2-go Towarzystwa Żaglu) 
na Dnieprze i jego dopływach" z rozpc

częciem żeglugi kursują na llnlaoh:
Odchodzą

1) Kjjow8ko-Ekateryno8ławskie|.
Z Kijowa . . . .
„ Ekaterynosławia

2) KjJow8Ko*Humol ikiej.
Z Kijowa. . . .
„ Homla . . . . _ c 

8) Uijow8ko-Czernihowsklej.
Z Kijowa . . 121/, g. d., 6 g. p] 

g. d., 7 g . w

9 g. r , 5 g. P] 
8 P r., 5 g. pi

9g- r . ,  • g PI 
8 g. r., I 1/, p]

„ Czernihowa. 12 
4) kijowsko-Pińskiej.

Ż K ilow a. . . . 
Pińska

5) Kljowsko-Czarnobyiskiej.

o g . 10 
Og. 9

Kijowa . . . o g. 6*/»
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 1

6) Kljow8kc-Mohylowsklej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r. 

W Łoje wie pasażerowie zmuszeni 1 
przesiadać się do drugiego parosiatk

li sssaajsaf .̂) “
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9 , róg Puszkińskiej.


